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Pierwszy polski kongres mieszkaniowy
zajmie się sprawą budowy mieszkań dla szerokich rzesz pracowniczych

WARSZAWA, 31. 3. Yt inicjatywy 
polskiego towarzystwa reformy mie­
szkaniowej odbędzie się w końcu ma­
ja  11*37 r. pierwszy polski kongres 
mieszkaniowy. Do komitetu organize 
cyjnego weszli m. in. przedstawieiele 
Danku Gospodarstwa ; Krajowego, 
Funduszu Pracy, Zakładu U bezo. Śpo 
leeznycb, zarządu miejskiego m. st. 
Warszawy, Związku M iast Polskich;, 
Związku Śpółdz. i Zrzeszeń Praco w. 
Osiedli Robotniczych, Tow. Urbani­
stów Polskich, Slow. Architektów K. 
P., Polskiego Tow. Higienicznego.

Organizatorzy zwołują kongres w 
celu stwierdzenia konieczności popie­
rania przy pomocy środków publicz­
nych przede wszystkim budownictwa 
mieszkań społecznie najpotrzebniej­
szych, podkreślenia gospodarczego 
znaczenia budownictwa mieszkanio­
wego.

Nawiasem dodać trzeba, że za. mic 
szkan i a społec ?n i o na ;j potrze Im i ej - ze 
o • •' t v  , r.,,"b d l a  practiw! i' ów
najemnych, zarabia jący oh do 300 zł. 
miesięcznie l-o i 2-izbo\ve o powierz 
uhm użytkowej, nie przekraczającej 
41 mir. kwadr-, dla pracowników na­
jemnych, zarabiających do 400 zl. mie 
stycznie 1, 2 i 3-izbowe o powierzchni 
użytkowej, nicprzektaczającej 56 nt. 
kwadr.

Na kongresie zostaną wygłoszone 
referaty  „O sytuacji mieszkaniowej i 
potrzebach mieszkaniowych, w bob 
sce“. ..O znaczeniu ruchu budowlane­
go dla życia gospodarczego i koniecz 
ności popierania go ze środków p a­
id icznveli“, ,.Dotychezasowu o rganiza- 
eja i finansowanie budownictwa mie­
szkaniowego w Polsce*1 i ,,Koniecz­
ność oparcia budownictwa społeczne­
go dla robotników i mało zarabiają­
cych pracowników umysłowych o spe 
cjałna ustawę”.

Ponadto mngą być zgłaszam* na 
kongres referaiv dodatkowe, które 
wipnv być zgłoszone do dnia U kwiet 
nia 1937 r.

Organizatorzy kongresu dążą jL - 
zgrupowania na kongresie, wszystkich 
którzy praktycznie działają w dziedzi 
nie budowy m ^szkań społecznie n a j­
potrzebniejszych oraz reprezentantów 
tych, ktorveb potrzeby budownictwo 
to ma zaspaka jać, a więc org.riizaeyj 
pracowników umysłowych i lizycz- 
nych zawodowveh i kulturalnych. Or 
ganizacje i oso1 y, chcące wziąć udział 
w kongresie, oroszono są o zgłoszeni*,
iM W iim  —  — ■» "Tir-nrriin— aiiwiTnii

18 onregów eieKtrvffHaoyjniCh
w POLSCE.

WARSZAW A, 31. 3. Rozporządzę 
nienr min. przem. i handlu z 18 marca 
br., ogłoszonym w ' wczorajszym nu 
merze Dziennika Ustaw, usUihmo p o ­
dział całego państw a na 18 okręgów o- 
lektryfikacyjnych -— zgodnie z dekiio 
tern Prezydenta RP. z 27 październi­
ka 1933 o popieraniu elektryfikacji.

Okręgi te. są następujące: ' pomor­
sk i,1 bydgoski, poznański, kaliski, ło 
wieko - kujawski, łódzki, warszawski, 
częstochowski, radomsko -kielecki, 
krakowski, tarnowski, lubelski prze 
myski, lwowski, podkarpacki, siedle­
cki imławski - mazowiecki. Woje wód z 
twa wschodnie nie wchodzą w obręb 
tego podziału.

swego udziału w biurze kongresu do 
dnia 20 kwietnia.

Wszelkich informacyi, dotyczą­
cych organizacji kongresu, udziela

biuro kongresu w lokalu polskiego to ­
warzystwa reformy mieszkaniowej 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 
5 m. 32.

Wymówienie umowy zarobkowej
w przem yśle cy n k o w ym  na Ś ląsk u

KATGWH E, 31. 3. Związki zawo 
do we metalowców na Śląsku wystoso­
wały do Związku Pracodawców pismo 
następującej 1 rości:

Podpisane związki zawodowe wy ­
powiadają z dniem 1 kwietn a br. na 
dzień 15 kwietnia br. obowiązującą li­
niowe taryfow ą w dziale ta ry fy  phie 
(obowiązującą od 21! kwietnia 193*2 r.)
i listy zaszeregowali (podział plac) dia 
hut metalu.

(Przemysł cynkowy dudy denku 
cynku, zakłady elektrolityczne, m i/nl 
nie, fabryki kwasu siarkowego. w\ 
twc-ry szamotowe, fabrykacje omHi, 
walcownie cynku,' huty ołowiu itd.).

Prosimy o zwołanie w najbliższy*!* 
dniach wspólnych układów. Na ukla 
dach żądać będziemy podwyżki obo­

wiązujących płac o 2fJ proc. W spra­
wie wypowiedzenia listy zaszerego 
wań przedłożymy w późniejszym ter­
minie nasze propozycje. (—j Związek 
Metalowców Z /I \ ,  Związek Metalow­
ców ZZZ., Związek Przemyślu metale 
wego w Polsce i Chrześeiańskic Z jod 
noczeirlc Związków Zawodowych.

Na powyższe pismo Związek Pra­
codawców7 Górnośląskiego Przemyślu 
Górniczo - Hutniczego odpowiedział, 
że nie przyjmuje wypowiedzenia ilo 
wiadomości z powodu nie zachowania 
przez związki terminów wynikających 
z przeoczenia.

Zdaniem pracodawców w myśl 
przepisów orzetzenia wypowiedzenie 
winno było nastąpić 15 marca na I-go 
kwietnia.

Spraw a zatrudniania inwalidów
w przedsiębiorstwach państwowych i samorządowych

WARSZAWA, 51. 3. W najbliż­
szych dniach ogłoszone będą w Dzien­
niku Ustaw nowe przepisy o przy ani 
sic zatrudniania inwalidów* w przed­
siębiorstwach państwowy eh i samo­
rządowych, uchwalone na ostatniej se­
sji sejmowej.

Nowe przepisy nakładają na te 
przedsiębiorstwa obowiązek zwiększe­
nia zatrudnienia inwalidów wojen­
nych, gdyż na 33 zatrudnionych P1?-

eowniKow ma być inwalida- podczas 
gtiy dotąd norma ta wynosiła 1 na 50 
Stanowi i o wzrost ilości zatrudnio­
nych inwalidów o 50 proc. dotychczas 
przypadło ich po 2 na 100, obecnie 
zaś będzie 3 na i 00.

Jednocześnie wpro wadzono' tak że 
obowiązek zatrudniania w przedsię­
biorstwach samorządowy ch i państwo 
uyeb wdów po inwalidach-

Do likwidacji zakładów włókienniczych „Zawiercie"
nie d op u szczą  czynniki rządow e

WARSZAWA, 31 3. Sprawa zakła 
iłów włókien ni c/y ełi „Zawiercie*1, into 
resująca najżywiej szeroką opinię P'!* 
bliczną, nic została dotąd załatwiona 
ostatecznie.

Czynniki rządowe postawiły obec­
nym posiadaczom większości ukeyj 
„Zawiercia*' szereg warunków, doty­
czących dalszego losu zakładów, a m. 
iu. uruchomienia i zatrudnienia robot­
ników w odpowiednim stopniu.

Skarb Państw a jest jednym z  w ie 
rzyefeli „Zawiercia”, które załega z

podatkami w kwocie miliona złotych.
Właściciele większości okeyj re­

prezentujący kapitał belgijsko - fran­
cuski, nie zastosowali się dotąd do po 
stawionych im warunków, pragnąc je 
prawdopodobnie w miarę moóności 
obejść.

Jak się dow iadujemy jednak, czyn 
niki rządowe zdecydowane są nie do­
puścić do likwidacji „Zawiercia” i do 
przejścia zakładów w ręce niepowoja 
lie, wbrew interesom polskiego życia 
gospodarczego i miasta Zawiercia.

Nowa ofensywa wojsk rządowych
żołn ierze p o w sta ń czy  dczerterują

AN DUJ AR, 31. 3. RAT. ivores- 
pondent Havas a podaje, że we wto­
rek o godz. 18 w ojska rządowe podję­
ły atak ha miejscowości Alcaracejos 
i Villa Nueva del Duque. W ręce mi­
licjantów wpadło wielu jeńców, prze 
ważnie Marokańczyków, a  także obu­
ty material wojenny. _ •

O godz- 2-ej w nocy wojska rządo­
we- znalazły się w pobliżu Alcaracejos 
skąd powstańcy uciekli małą drogą, 
wiodącą na południe, pozostawiając

przy tym wielu zabitych. Oddziały rżą. 
dówo skierowały się następnie na ATI 
la Nueva del Duque, gdzie powstań­
cy stawiali .słaby opór.

Ofenzywa wojsk rządowych .ha Oil 
cinku Pozoblan *o trw a w dalszym cią 
gu i prowadzona jest z wielką energią

Żołnierze powstańczy dezerterują 
małymi grupkam i. Pozoblanco jeśt w 
dużej mierze uwolnione. Froul znajda 
je się obecnie w odległości kilku kilo­
metrów od tego miasta.

KOMORNIK SĄDU GRODZKIEGO 
W DĄBROWIE - GÓR. 1 IilMVIRU

zawiadamia, ie  z dniem 1-go 
kwietnia 1937- r.
przen o s i

swoją kancelarię na ulicę
3-go  Maja 4 m. 24.

Pogrzeb Szymanowskiego
we wtorek

WARSZAWA, 31. 3. Komitet ot. 
ganizaeyjny pogrzebu śp. Karola Szy 
manowsKiego ustalił datę pogrzebu 
na wtorek 6 kwietnia.

Trumna ze zwłokami kompozytom 
przybędzie do Warszawy przez Zbą­
szyń w niedzielę w godzinach wie­
czornych.

P i o t o s  i n i  O i i i ł y ń i i d
m a  s i e  o R h ć  w  ii k u

WARSZAWA, 31. 3. Według do­
niesień prasy warszawskiej proces 
raz. Doboszy ńskiego rozpocznie się w 
końcu czerwca lub z początkiem bp- 
ca nr.

Udaroiłiniona ucieczka
włamywacza warszawskiego

CHORZÓW, 31. 3. Z ceh więzienia 
l-rzy Sądzie Okręgowym w Chorzo­
wie usiłował wczoraj zbiec znany wda 
mywacz Kasowy Lewandowski z W ar 
sza wy Lewandowski, skazany na 15 
lat więzienia, przebywał wraz z dwo­
ma innymi więźniami w więzieniu 
Sądu Okręgowego w Chorzowie, skąd 
miał być odesłany do województwu 
kieleckiego.

W godzinach wieczornych nożeii' 
kuchennym przebił on ścianę ceh ce­
lem przedostania się przez wywierco­
ny otwór do sąsiadującego z celą Ru­
ra  więziennego i wydostania się I * 
drogą wraz ze współwięźniami na w of 
ność- Na szczęście, jeden zę strażni­
ków wykrył plan Lewandowskiego za 
alarmował całą straż więzienną i u- 
creczkę więźniów w ten sposób uda-' 
rewnioiio.

2 szlifierz*
do precyzyjnych robót narzad-nowych 

i sprawdzianów, Oraz
1 hebłarz w metalu

POTRZEBNI OD ZARAZ.
Gfertv do A d m i n i s-1 r  a e j i pod 

Nr. .3115.311“.

Pogrzeb ofiar
katastrofy lux-2orpedy

W ARSZAWA, 1. 4. Wczoraj rano 
w dolnym kościele św. Krzyża w W ar 
szawie odbyto się nabożeństwo żałob­
ne za spokój duszy ofiar katastrofy 
torpedy w dn. 25 bm. pod Rudnikami 
śp. Henryka Grochowskiego, Wacia-' 
wa Lubińskiego, Taaeuszii Świątków 
s.kiego i Adolfa Śliskiego, kolejarzy 
z obsługi lux - torpedy.

Na nabożeństwo przybyła najbhź 
sza rodzina tragicznie zmarłych, dele­
gacje kolejaizy wraz ze sztandarami 
i koledzy, którzy w dniu wczorajszym 
Dyli wolni od pracy.
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»»Prima Aprilis” na szerokim świecie
Najciekawsze kaw ały kwietniowe

Powszechnie znany mety.lko- w Pol 
see. aie i w różnych krajach  E uropy 
jest żwyeżnj, źw any,popularn ie  ,,Pri 
nm — A prilis1', Mato zwyczajów tak  
się p rzy ję li w życiu współczesnych lu  
cizi, jak  zwodzenie w dniu 1 kwietnia. 
Niebepieezny to dzień, w którym   ̂ co 
trzeci człowiek pacia ofiary  żartów 
swoich znajomych, choć mę zarzeka, 
ze n ik t go zwieść nie po trafi.

Pierwsze historyczne wzmianki o 
„Prima* April is 1 sięga ją roku 1834. 
'len pierwszy „kawał" prima apriłi- 
sowy, jaki znamy, miał tło wybitnie 
polityczne.

(Idy wojska francuskie zajęły Lota 
lyngię , ks. Franciszek Ł ctaryński, 
spraw ujący rządy w zastępstw ie panu 
jącego brata, który zmuszony był ucie 
kac — został wraz ze swa młodą żoną 
uwięziony przez Francuzów  w Nancy 
Oświadczył on, że ucieknie w dniu .1 
kwietnia. N ikt tej zapowiedzi nie brąl 
poważnie, traktow ano ją  jako żart i 
nie poczyniono żadnych środków o- 
strożnpści-
Tymczasem para książęca w pivebra 

niu wieśniaczym istotnie uciekła.
Strażn icy  śmieli się niedow ierzają­

co, gdy pewna kobieta doniosła, że wi 
działa zbiegów za miastem.

„K aw ały" kwietniowe luhiaj sp e ­
cjaln ie car P io tr  W ielki, biorąc do po 
raccy dworzan i oficerów. P az up. za­
prosił cały dwór do tea tru  i wszyscy 
czekali całą noc na przedstaw ienie, 
które gię wogóle uie odbyłoś Innym  ra 
zna kazał podpalić jak iś pu -ty  dom i 
Mą bić na alarm  ,a gdy ludzie zbiegli 
się, aby ratow ać, ukryci 
strażacy oblali ich obficie wodą a po 

tern car ugościł tych ludzi auto.
W e Francji zaś w starych lirom 

kaeh jes t notowany kawał, jaki ksią­
żę Kondeusz wyrządził wszechwład­
nemu wówczas kardyn . M azarin 'o 
wi. K ardynał ten lubiał nad wyraz, 
przyjm ow ać podark i ,sam rzadko kie 
dy komuś cos dając. K siążę posiał mu 
więc dnia 1 kwietnia rybę w pre/eitcie 
k tóra nie była już świeżą i miała przy 
k ią  woń. K ardynał podarek odrzucił 
ze złością, k tó ra  w net przeobraziła się 
we wściekłość, kiedy dowiedział się że 

we wnętrzu cuchnącej ryby był 
ukryty w spaniały brylant 

K siążę F ilip  B urgundski zaw arł 
pewnego razu, na tu ra ln ie  w przed 
dzień 1 kw ietnia, układ ze swoim bła 
znem, że jeżeli błazem księcia zwiedzie 
otrzym a pełną czapkę złota, w prze­
ciwnym  razie błazen odda głowę pod 
miecz katowski. W ieczorem książę tak 
długo poił błazna mocnym winem. że 
ten usnął w najlepsze i zapomniał o- 
zakładzie. Po północy żołnierze obu­
dzili błazna i zaciągnęli do księcia, 
k tóry  siedział w dużej sali przy stołe 
zasłanym  czarnym  suknem , w gronie 
swych doradców7. Obok przygotowane 
go pn ia  czekał już kat z obnażonym 
mieczem.

— Nie zwiodłeś mnie btaźuie i 
przegrałeś zakład! — rzekł książę.

Błazen w  posępnym  •należeniu 
przyjął w yrok i złożył głowę na puiu. 
K at stanął za nim, lecz miecz odrzucił 
i szybko wydobył z zanadrza długą, 
nabitą  kiszkę, k tórą wym ierzył błaz­
nowi silny cios w kark. Rozległ  ̂ się 
śmiech obecnych, który' szybko jednak 
się urwał. W  sali zapanowało pełne 
grozy milczenie, 

błazen bowiem padl bez życia na 
posadzkę.

K sięcia ogarnęło przerażenie, głoś 
no w yrzucając sobie potw orny żart. 
Nagłe błazen skoczył na nogi, wybuch 
nął śmiechem i zawołał:

— A jecłuak ja wygrałem zakład, 
książę!

W nowszych czasach dobry „ka- 
wał;‘ urządzili w dniu 1 kwietnia kel­
nerzy w  jednej z najlepszych i najwię 
cej uczęszczanych kawiarń w Berli- 
pie. Schowali oni mianowicie wszyst­
kie gazety we wszystkich językach z 
dnia 1 kwietnia i
podali Je gościom togo samego dnia

— lecz o cały rok później.
C zytający m e wiedzieli z poi: . 

co się staio —zdawało i ni sę-, że raz 
to juz w szystko czytali, ponieważ wia 
u om ości w gazecie były nu dawno zna 
r.<y Zam ieszanie było więc wielkie i o- 
golue, lecz ponieważ żart był iiiezły, 
n ik t się nie gniewał na dowcipnych 
kelnerów.

Dobre też były’ niektóre żarty  »A- 
p rihsow e11 w prasie polskiej. N ieist­
niejący już „Goniec K rakow ski" zapo 
wiedział, że na R ynku .krakowsuu. bę

dą bić „paskarza11. Radość ogarnęła7 
dużo ludzi, umęczonych wojną i gło­
dem, dopatrujących się w  handla­
rzach źródła wszelkiego zła. Tłumy, 
zaległy więc Rynek w owym dniu p ter 
wzzego „ap rilaa d godz- iii w południe, 
nie brakło nawet reportera  danego 
pism a. Nie wtajem niczony w żart 
przyszedł, byr z obowiązku dziennikar 
skiego zdać spraw ę jak  i o odbył się sa 
mosąd ludu krakowskiego narl ,,pas- 
karzem", zdzierającym  skórę z ubogiej 
ludności. ,

d§ Nie zwlekaj
18  i zaprenumeruj natychmiast

H e x p r e s  z a g ł ę b i a
a otrzymasz

7 + 8 + 1 2
w tygodniu

stron  d ruku 
codziennie 
m

stron  druku 
w niedzielę 

na

2 zł. mies. 
z odnoszeniem 
do domu łub 
przesyłką 
pocztową.

.,E X PR E S ZA G ŁĘBIA11 daje w każdy czw artek dodatek p. t.: 
„DOM I  SZK O ŁA ", a w  każdą niedzielę dodatek d la dzieci i 
młodzieży p. t.-. „ JU T R Z E N K A 11 pod redakcją  C zarheso W u- 
jaszka, dodatek p t. „Z D A R Z E N IA  I  L U D Z IE 71 oraz ak tualne 
felietony.
.,E X PR E S Z A G Ł Ę B IA 4 drukuje dwie powieści: Artystka i
gajowy—M arczyńskiego i Upiorna noc miłości — H iam a.
.,EX PR E S ZA G ŁĘBIA44 będzie Ci codziennie na „Dzień Do 
bry“ przynosił najśw ieższe wiadomości i będzie najlepszą lek tu 
rą dla Ciebie i Rodziny.

____________ Ńr. 91

Z KRAJU
Morderczy zamach

NA RODZINĘ.

W Kołomyi do domu niejakiego Doli 
■>iiinka wo * n  Stopczakow, irzybyta je­
go teściowa Katarzyna G-red ulowa wraz 
z swoim synom Mikołajem. Po krótkiej 
wymianie zdań przybysze wraz z zoną 
gospodarza Marjunnuą rzuciii sic nu Do 
iiśniaku i powiesili go na pasku od spod 
ni na baku.-Nieszczęśliwy delikwent zdo­
łał uwolnić się z paska i wydrzeć się * 
rąk rozwścieczonej rodziny.

Dolisniak zawiadomi! o wszystkim 
swoja matkę i trzech swoich braci, któ­
rzy tymczasem opuścili dom Doh-niaka. 
Doszło do krwawego starcia, w rezulta­
cie którego matka Dolisniak a Anna od­
niosła śmiertelną ranę, którą jej zadał 
u Łoś z rodziny Gteknłów przy pomocy 
siekiery7. Syn Dołisniako<vej Dynuir ję+t 
również ciężko ranny7.

Policja aresztowani żonę teściowa i 
szwagra DoUśniaka. Powodem morderczo 
go zamachu było złe pożycie małzeńsk.o 
Doiiśniaków.

 :0 :-------

Wybuch strajku
W LAS Al II KS. CZARTORYSKIEGO.

Robotnicy zajęci w kulturze leśnej w 
lasach ks. Czartoryskiego w7 Ccrcach 
zwrócili się do dyrekcji lusów y, żądaniem 
8 godzinnego dnia pracy ,ora?. podwyższa 
nia wynagrodzenia dziennego od 1 złoty 
do kwoty 158 ąl, gdy dotąd pracowali od 
świtu do nocy, a wynagrodzenie wynosi 
lo 70 groszy dziennic. Nadto zażądali rt, 
gulaniej wypłaty wynagrodzeń. Gdy dy 
rokeja lasów przyznała im podwyżkę tył 
ko 13 groszy przystąpili do strajku, albo 
wiem z zarobków 70 groszowych czy 
gr. me mogą utrzymać siebie i c wych ro 
dzin.

Tylko jeden pasażer „na gapę” dostał się do Belgii
wraz z transportem robotników kopalnianych

D rugi tran sp o rt naszych em igran­
tów do Belgii, złożony z 707 górników, 
k tó ry  w yjechał z Sosnowca przód sa- 
memi świętam i, został już rozmieszczę 
ny w belgijskich kopalniach. W ięk ­
szość em igrantów  została przeznacza 
ną do kopalń  w zagłębiach Leodium i 
Charleroi, podczas gdy do Lim burgii, 
k tó ra  dom agała się k ilku  tysięcy n a ­
szych .górników,

skierowano ich zaledwie 
kilkudziesięciu.

Tym  razem  tra n sp o rt naszych gór 
ników był znaeaiie  „bogatszy" ocł po­
przedniego. 71*7 wychodźców posiada­
ło p rzy  sobie w gotówce około 1;00 zt.

P rzy  czym o ile kilkudziesięciu 
m iało po k ilka  łub  tez nawo I ki łkana 
śeie złotych, więcej od nich było je d ­
nak takich, którzy 

dosłownie nie posiadali ani jednego 
grosza.

Do drugiego tran sp o rtu  przyłączy 
ło się tym  razom około 100 „ślepych'1 
pasażerów7 Na pierw szym  posto ju  po

w yjeździe  pociągu z Sosnowca 47 
schwytano. Później część tych  pasaże 
rów aresztow ano w Bytom iu, podczas 
gdy z górą 20 kontynuow ało podróż 
na osiach wagonów lub też na  dachach 
Policja niemiecka w yłapyw ała ich je­
dnak po w szystkich stacjach, tak, że 
w sum ie do Belgii z tak  licznego tran  
sportu  „ślepych17 pasażerów.

dojechał zaledwie jeden chłopiec 
14-letni.

Opowiadał on, iż ze wsi, z której 
pochodził, 20 chłopców w jego wieku 
lub też nieco starszych, postanowiło 
w yjechać z transportem  wychodźców 
uciekając przed nędzą i głodem, jaka  
u nich panow ała W  Belgii w ładze bez 
pieczeństw a p js tę p u ją  jednak niezwy 
kle surowo z tym i pasażeram i „na ga 
pę11 w związku z protestam i drontow a 
nyeh socjalistycznych
i ostatni niedobitek został odesłany do 
Polski statkiem towarowym, które 
kursują na linii Antwerpia — i .dynia

Trzęsienie ziemi w Czeladzi
Wytrysnęły źródła gorącej wody

W czoraj w godzinach popił,idnio- 
wych zauważono w Czeladzi silni' 
w strząsy  podz enine, k tó re  spow odo­
w ały pół m etrow ą szczelinę n a  tak  
zw. górze „Bożesze11 pod Saturnem .

Głęboka szczelina ciągnie się _ na 
przestrzeni około 50 m etrów. W jed  
nym  końcu pow stał olbrzym i lej, do 
którego ustaw.-cznie zsypuje  się zie­
m ia . Głuche detonacje i w strząsy 
podziem ne zauw ażyli w pierw szym  
rzędzie m ieszkańcy ulicy M ilowickiej 
w  Czeladzi, gdzie zarysow ało s;ę k il­
ka domów. N ajbardziej ucierpiał nie 
zam ieszkały przez nikogo dom p. J a ­
noty, położony najb liżej niebezpiecz 
nej szczeliny.

Jedna ze ścian rozsypała sia w  
gruzy. Zjawisko to nigay, dorąa nie

notow ane jest szeroko kom entowane 
w Czeladzi.

W łaściw ej przyczyny podziem nych 
wstrząsów nie ustalono.

W  pobliżu szczeliny zauważono kil 
k a  nowych źródeł, z których w y try ­
ska gorąca woda.

P raw dopod ibnie dziś jeszcze p rzy  
będzie do Czeladzi specjalna kom isj i 
In s ty tu tu  geologicznego, k tó ra  całą 
rzecz zbada n a  m iejscu. Być może, ze 
k a ta s tro fa  w strząsów  podziemnych 
s tan ie  się d la Czeladzi dobrodziej­
stw em , jeżeli woda ze źródeł będzie 
m iała  właściwości lecznicze.

W  kolach lekarskich wiadt mość o 
źródłach gorące] wody, wywołała 
wielkie poruszenie.

N astępna p a r t ia  górniku w jło  Bc--- 
gii w yjedzie z dworca sosnowieckiego 
(dworzec Radom ski) ju tro  w piątek
t. j. 2 b. m.

Transport ten będzie się składał 
z fitltł górników, rekrutujących się czę­
ściowo z Zagłębia Dąbrowskiego oraz 
powiatów: wieluńskiego, wadowickie 
go, żywieckiego i bialskiego.

Z*najbliższym  transportem  w yje ­
dzie do ’Belgii p. M ajer k ‘en-w m k 
ekspozytury  F unduszu  P raey  w bo- 
snoweu, w ydelegoany przez M inister 
stw o opieki społecznej.

PP. Palacze papierosów  
baczność/

Już ukazały się w sprzedaży no­
we o p a i m i t o w a n e  g ib y  do 

papierosów

„RENOMA*1
fabryki:

E. PASŁ HALS KI i S ka Badom 
Opakowanie tych gilz stanowi 
praktyczną p a p i e r o ś n i c ę .

Okrutny ojciec
WIĘZIŁ SYNA W STAJNI.

■W.e msi Smyków, powiat Dąbrowa, wy. 
s7/.la na jaw niezwykła tragedią, której 
ofiarą jest 41-letui .Tau Kor us. Oto ojciec 
j6g0, 73 letni Adam, po powrocie syr.a * 
wojny światowej zauważył u niego obja­
wy choroby umysłowej. Chciwy ojciec, 
chcąc- wejść w wyłączne posiadania - 
morgów ziemi, które syn odziedziczył p® 
matce przed 5 laty, zamknął go w stajni, 
zaszalowując wejście deskami. Zwymd- 
nialy ojciec nie dawał nieszczęśliwemu 
ani bielizny, ani też odpowiedniego poży 
wienia, wskutek czego syn popadł w zu­
pełne stąpienie umysłu, a nawet stracił
mowę. _

Fakt ten wyszedł na jaw dzięki gadaitu 
wosci sąsiadów, a zawiadomiona polifja 
zrobiła na nieludzkiego starca doniesia 
nie do prokuratury.
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Matejasz Kwiek we fraku
Trzydniowa stypa po pogrzeb ie  barona cyganów

Ja k  wiadomo, oncgdaj odbył sio w 
[Warszawie pogrzeb barona cyganów 
Malejasza K wieka.

T ium na była spowiła w żałobną 
czarną chorągiew i flagę s ta rre g ip  
sbą

Stosownie do tradycji, zmarły 
miał na sobie fiak i lakierki. Do tru  
ny włożono szablę i buty, w których 
..przeszedł cały św iat44.

Nad otwartą trumną na cmentarzu 
wszyscy obecni wypili po szklance wi­
na, wylewając do trumny porcję nie­
boszczyka.

A po pogrzebie rozpoczęta się w 
mieszkaniu K wieków stypa, która 
trwać będzie 3 dni.

Co będzie 2 Lolą, przyczyną tra ­
gedii?

W yjdzie zamąż we właściwym cza 
sie, ale nie wcześniej, 
niż po skończonej żałobie, która trwa 

12 miesięcy.
Następcą zmarłego jest łiudolf 

Kwiek, regent. Tron po wtadcv Ma 
tyjaszu obejmie Ryszard Kwiek, kto 
ry obecnie liczy la t 16. Dopier ) gdy 
Ryszard skończy 21 łat, czterech człon 
ków cygańskiej rady naczelnej (A! 
bert Ty wiek z Liverpool u,

Michał Kwiek z Sosnowca 
Bazyli Kwiek z P ińska i „regent'4 Rti 
doifj zbiorą się w Lizbonie, a ly  u r o ­

PO r.R 7Fl> K R ó l

czyście potwierdzić tytuł baron:t ey 
gańskiego.

Zmarły barnu był zesłany w 190"

r. na 4-letnie osiedlenie na Syberii, a 
w 1914 r. walczył w legionie cygań 
skim, który uformował w Galicji...

I ROW ERY N ajtaniej, najdogodniej po leca  ROWERY 
CENTRALA MASZYN --------------

Sosnow iec, Warszaw ska 1

Arcyksiążę Otto i cesarzowa Zyta
przybywają do Będzina

Aicyksiążę Gtto Habsburg i m at­
ka jego cesarzowa Zyta w staraniach 
o powrót na tron austro-węgierski 
objeżdżają niektóre stolice europej 
skie oraz zwiedzają miejscowości,zwią 
zane z historią rodu Habsburgów.

Jak wiadomo, na zamku będziń­
skim więziony był swego czasu przez 
Zamoyskiego arcyksiążę austriacki 
Maksymilian, pretendent «lo Ironu poi 
skiego, przodek areyksięcia Ottona.

Dlatego też w podróży swej po Eu 
ropie arcyksiążę odwiedzi również 
Będzin. Przybędzie on w tow arzy­
stwie swej matki b. cesarzowej Zyty 
pociągiem z Katowic o godz. 11 i wy 
siądzie na stacji Będzin - m iash.

Delegacje organizacji szczególnie
, \  l y g a . v " 7

zaś usposobionych monarckistycznie. 
proszone są o przybycie na <ht orzec 
na pół godziny przed przyjściem po 

ciągu z Katowic.
Na powitanie gości będzie odegra 

ny hymn: „Boże ochroń, Bożo
wspieraj44.

A

UHaMetjBf  ̂
A P E T Y U
ftnvpadatA
jecoboleS

w z r o s t ; w /tcą
HAS'A- BUK0W5KiE5Q

jukewiaMiSa ae.
SKUTECJUOSOi*Uplgkw,

Stan zdrowia Struga
NIE BUDZI OBAW.

Znakom ity pisarz A ndrzej S tru g  jest  
chory.

Choroba, która rozpoczęła się nagłym 
a'akicm w Wielką Środę, w chwili obec­
nej doznała już przesilenia. Pisarz pozo­
staje jeszcze w łóżku, ale stan jego ni© 
budzi obaw i rokuje niedługi powrót do 
zdrowia.
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Na zdjęciu naszym fragm ent/. eksportacji tri.mny barona Kwieka 
i lewo w fotomontażu portret zmarłego króla cyganów w „galowym" 
••oj u królewskim.

iW klinice koło Lozanny, zmarł przeżywszy ;1 łat, znakomity7 kompó 
zytor polski Karol Szymanowski.

Ś. p. Karol Szymanowski n a leża ł do najwybitniejszych kompozytom 
rów polskich ostatnich czasów. Przebogata jego twórczość kompozytorska, 
nacechowana stale wielką indywidualnością oraz umiłowaniem źródeł, pły­
nących z duszy Indu polskiego, pozostawi nigdy niezatarte ślady w dziejach 
kultury polskie4

R E W E L A C J E  S T A L I N A
o przesileniu wewnętrznym w Sowietach

W  końcu Litego i w początku 
marca b. r. obiadował w Moskwie
zw ołany  niespodziew anie na. sesję1 
nadzw yczajną OK Avszeeh z wiązko 
wej p a r ti i  kom unistycznej. O brady  
toczyły  sie, ja k  zw ykło p rzy  
drzw iach  zam kniętych , w w ielkiej 
tajemnicy i jedynie skąpe sprawo­
zdania prasy sowieckiej ułożone w 
kance lariach  p a rty jn y c h , podały  
garść  szczegółów o toczących sic 
n a  K rem lu  obradach  o ra  z o s p r a ­
wach tam poruszanych TV połowie
m arca  p ra sa  sow iecka (g ło siła  
tekst mowy członka poli(biura Żda-
now a, z k tó re j w ynikało , że p rzed ­
m iotem  obrad  n a  K rem lu  b y ły  
sprawy pitrwszorzędnej wagi w y­
ła n ia ją ce  się z p rzesilen ia  we 
w nętrznego. k tó re  da je  się zaobser 
wować od jak iegoś czasu w życiu 
po litycznym  Sow ietów . W ówczas 
u k aza ły  się w p ras ie  sow ieckiej 
w zm ianki o tym , że S ta lin , k tó ry  
oczywiście brał udział w obradach,
og ran iczy ł sie do k ró tk ich  uw ag

na tem at m ow y Żdanow a.

Obecnie, t. zn, w m iesiąc po 
ob radach  na jzupełn ie j niespodzie­
w anie d la  op in ii pub licznej ogło­
szona została  w ielka m owa poli­
tyczna  S ta lin a , k tó rą  d y k ta to r  so 
Aviecki m iał w ygłosić n a  p o s i e d z ę  

n iu  C K  wszech zw iązkow ej p a rtii 
kom unistycznej av d n iu  ‘i m arca.

O głoszenie m ow y S ta lin a  stanow i 
ta jem niczą niespodziankę nie tylko 
d la  obserw atorów  zagranicznych, 
lecz również dla obywateli sowiec­
kich, p rzyzw yczajonych  do bardzo 
szybkiego og łaszan ia  m ów  i dekla 
racyj Stalina. To też zagadką jest
dlaczego mowę S ta lin a , wygłoszone, 
w d n iu  3 m arca  br. podano do w ia 
domości dopiero w końcu marca,
czyli p raw ie  i m iesięcznym  opóź­
nieniem . O dpowiedź n a  to p y tan ie  
znajdu jem y  w rew elacyjnych 
vprost s z c z e g ó ł a c h  m o A v y  dyktatora
sowieckiego. N ajw ażniejszym  mo 
m ęntem  w ynurzeń  S ta lin a  jest

stw ierdzenie fak tu , iż p rąd y  opo 
zyey jne bynajm niej nie u legły  lik  
widacji i że wewnątrz partit komu­
n istycznej w dalszym  ciągu  istn ie ją  
an ty sta lin o w sk ie  u g ru  pow ania, 
prowadzące akcję przcciAvko obecne­
m u kieroAvnictwu p a rty jn em u  ora/, 
przeciwko rządowi sowieckiemu.

A by znaleźć w ytłum aczenie te 
go zjaw iska S talin  gw ałtow nie za­
a tak o w ał n iem al w szystk ie p a ń ­
stw a europejsk ie , o skarża jąc  je o 
prow adzenie ak c ji d y w ersy jn e j i. 
t e r o r y s  t y c z u  ej n a  te ren ie  sow iec­
kim . Zw łaszcza gw ałtow nie  zaa ta  
kow al d y k ta to r  so A A 'ieek i N iem cy, 
Włochy i Japonię, twierdząc, że te
w łaśnie pań stw a  p rzygo tow ują  
zb ro jn y  napad  n a  Sow iety  celem 
zlikw idow ania u s tro ju  k o m u n i­
stycznego i rozczłonkow ania Z. S. 
R. R.

Z drugiej strony Stalin stw ier­
dził, że członkow ie p a r t i i  kom uni 
s tycznej nie u ja w n ia ją  d osta tecz­

nej energ ii celem p rzec iw slan ien i.f  
się prądom opozycyjnym. C;uy szu
reg  p a r ty jn y c h  o rg an izacy j ulegli! 
w pływ om  opozycjonistów . S ta ło  się 
to dlatego* że w  p a r t i i  kom m iistye* 
nej zab rak ło  uśw iadom ionego przy  
ro s tu  i dopły wu św ieżych si!, re k n i 
tu  jacy cli się z m łodego pokolenia

A nalizu jąc  sy tu ac ję  w ew nętrzną 
a v  Sow ietach S ta lin  m . in. oświad 
czyi, że rządz * ca g ru p a  aa- S o w ie  
taeh  sk łada się z 3000 odpowie 
dzialuyeh  działaczy kom unistycz­
nych. G ru p a  ta ponosi ca ły  c.iężal 
odpow iedzialności po litycznej i 
trzym a a v  swoich rekach sl-.-r o l ­

brzym iego pań stw a , stanow iącego 
1/6 k u li ziem skiej i p o s ia d a ją c e j  
przeszło 150 m ilionów  ludności.

W  m ow ie S ta lin a  usłyszeliśm y 
rów nież częste naw oływ an ia  d d  

wyTtężonej p racy , celem obaleniN 
u s tro ju  kap ita lis tycznego  w ca ły n j 
św iecie i  w zniecenia rew olucji 
św iatow ej.



TYGODNIOWY DODATEK,
POŚWIĘCONY ZAGADNIENIO H  
P E D A G O G I C Z N Y M

PORADNIK DLA RODZICÓW
w sprawie liceów pedagogicznych

W roku UW wygasły seminaria 
nauczycielskie li-cio letnie pdskiegu 
typu. .Władze szkolne przyszły do 
przeświadczenia, że nauczycielom 
szkół powszechnych trzeba dać wyż­
sze wykształcenie.

Dawniej do zawodu nauczyciel­
skiego szła młodzież po ukończeniu 
7 oddziałów szkoły powszechnej. Dziś 
do zawodu nauczycielskiego pójdzie 
młodzież po ukończeniu gimnazjum 
nowego typu i 8-letnie liceum peda­
gogiczne, czyli studia nauczycielskie 
b ęd ą  pogłębione przeszło o l rok na­
uki.

W czerwcu po otrzymaniu świa­
dectwa z gimrazjum zbierze się ro ­
dzina i zacznie ładzić gdzie skierował 
dziecko. Na pierwszy plan wysunie 
się pytanie czy absolwent gimnazjum 
ma chęć do zawodu nauczycielskiego, 
a drugie pytanie, bardzo nieubłagane, 
jakie mamy środki finansowe, czy ro 
dzice podołają w kształceniu dzieci 
w innym kierunku przez wielo jeszcze 
lat nauki i czv to nie będzie z krzy­
wdą innych dzieci w rodzime równio 
kochanych i dobrych.

Szanowni Czytelnicy! Gdybyście 
mnie pytali o zdanie, co zrobić, to ja 
odpowiem wam krótko: Mam dziś
37 lat służby i gdyby drugi raz p rzy­
szło mi wybierać zawód, to chciałbym 
być tylko nauczycielem, bo jest lo za­
wód najpiękniejszy i pierwszy po 
Armii.

Po 3-ck lalach nauki w liceach 
pedagogicznych, otrzymuje wychowa­
nek czy wychowanka dyplom nn nau­
czyciela szkół powszechnych. Jes! 
ięc odrazu gotowym fachowcem.

Do roku 1836 było w państwie 140 
seminariów. Obecnie po reformie 
szkolnictwa będzie ich tylko 60. Te 
60 liceów pedagogicznych produko­
wać będzie tylu nauczycieli, że akurat 
wystarczy ich na jednorazowy kon­
tyngent zapotrzebowania. Żaden prze­
to dyplomowany nauczyciel nio bę­
dzie czekał na posadę tak, jak to jesi 
obecnie. Co więcej, w roku 1939/40 
odczujemy brak nauczycieli, gdyż 
wszyscy bezrobotni nauczyciele w 
przeciągu 2-ch lat posady ot; zy.oiają.

Gdy się ma kilkoro dzieci i gdy się 
każdemu chce dać chleb do ręki przez 
naukę, to najkrótsza droga do •-nieba 
jest przez liceum pedagogiczne Za 
3 lata po gimnazjum i wojsku nauczy 
ciel ma zapewnioną posadę. Olbrzy­
mia większość nauczycielstwa pracuje 
na wsiach. Rozbudowa szkolnictwa 
powszechnego idzie w szybkim tem­
pie. Budynki szkolne z mieszkaniem 
dla nauczyciela w yrastają jak egzyby 
po deszczu. Samorządy miejskie, 
gminne, powiatowe, jako największą 
troskz swoją uważają budowę odpo-- 
wiednich szkół, a z pomocą spieszy 
To w. Budowy Szkół Powszechnych.

Zanim ten nowy narybek z liceów 
pedagogicznych przyjdzie na stano­
wiska, to budynkóiy szkolnych przy­
będzie ogromna ilość Zagłębie nasze 
zadymione, ścieśnione rodziny robot­
nicze, urzędnicze, nauczycielstwo we­
getują w przykrych warunkach mi es z 
kaniowych. Syn kończy 3-letnie lice

PR2ŁC 
MATVCZNA
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um pedagogie/.ic, otrzymuje posadę 
na wsi. Jest tam ładna szkółka, miesz 
kanie, co najmniej 2 pokoje z kuchnią.

Przy szkole kawałek gruntu, lu b  
przynajmniej ogród. Miody nauczy­
ciel, choćby nawet kierownik 7 klaso­
wej szkoły, zagospodaruje się powoli 
urządzi sobie ogród warzywny ho­
duje krzewy owocowe, może założyć 
pasiekę. Pędzi sobie na w-i żywot 
spokojny, szczęśliwy, a ze światem 
złączony jest przez gazetę i radio

Niejedna rodzina zaglębiowska może 
wyjechać na wieś, na wywczasy let­
nie do syna lub córki. Materialna 
strona nauczyciela nie bogata ale 
przy umiejętności urządzenia się, 
znajduje nauczyciel spokój i czuja 
się szczęśliwy.

Szczęście człowieka leży w , jegu 
wnętrzu. Zadowolenie ze "siebie i ze 
stanowiska daje człowiekowi radość 
działania. d. c, n.

Wł. MAZUR.

— m b
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Nie włóczyć się, ale uczyć...
Kształcąc® wędrówki po za szkołą
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Do szeregu bolączek, na jakie na­
uczyciel napotyka w swej żmudnej, 
codziennej pracy, należą bezoprzecz- 
zue wycieczki szkolne. Oczywiście nic 
mamy tu na myśli nielicznych wycie­
czek dalszych, organizowanych w ce­
lach krajoznawczych, a  dostarczają 
cyeh równocześnie dziecku wiole mi­
łych,, długo niezapomnianych przeżyć, 
ale częste, krótkie, przeważnie jedno­
godzinne wycieczki, wypływające z 
racjonalnego realizowania programu 
nauczania.

Jest bowiem rzeczą naturalną i 
zdawało by się zrozumiałą dla każde-

fo myślącego człowieka, żo 
aden wykład, żadne najbarwniejsze 

opowiadanie czy obrazek, nie mogą 
dać tych korzyści, jakie dziecko od­
nosi /, bezpośrednie? o zetknięcia się 
z omawianym przedmiotem, czy za­

gadnieniem.
Umysłowość dziecka, niedostępna 

dla czysto rozumowych przyswajać, 
może z pożytkiem i na długo wchło­
nąć tylko ten zasób pojęć, któro prze 
szły przez jego zmysły. Tej prawdy 
nie trzeba udawadniać. Wystarczy 
przypomnieć sobie jak sami, w okre­
sie naszego dzieciństwa, zdobywali? 
my tę pierwszą wiedzę o otaczającym 
nas śAriecie i zachodąeych w nim zja- 
wiskach. Dla dziecka, odbywającego 
na czworaku swą pierwszą „krajo­
znawczą podróż" po pokoju, ostrzeże­
nia matki: — „to gorące, a to zimne, 
to ukłuje, a to skaleczy" — są tylko 
pustym, nic nie znaczącym dźwiękiem 
dotąd, dokąd dziecko sarno togo nie 
doświadczy, choć niejednokrotnie bo- 
le-'nie. Wie o tym dobrze każda mat­
ka i każdy ojciec, a jednak często nie 
zdają sobie sprawę z teęp,. że 
szkoła dzisiejsza jest tylko dalszym, 
naturalnym rozwojem pojęć dziecka, 
o znacznie rozszerzonym zakresie Czy 
wykład nauczyciela, choćby poparty

ilustracjami, może wyrobić a v  dziecku 
pojęcie o pracy rzemieślnika, c/y roi 
nika,, skoro z pracą tą nie zetknie się  
bezpośrednio?..

Nauczyciel więc, zgodnie z progra 
mami i  nowoczesnymi prądami avv- 
chowawozo-dydaktycznymi, av trosce 
i dostarczenie powierzonym mu wy­
chowankom tego minimum wiedzy o 
gólnej, jaką ma dać szkoła powszech 
na, prowadzi dzieci do warsztatów 
pracy, instytucyj państwowych i s a ­
morządowych lokali użyteczności pu­
blicznej i t. p ,  o ile uzna to za po­
trzebne i pożyteczno i- o ile mi tj? co we 
warunki na to pozwalają.

„Włóczenie slę“ z gromadą dzieci 
po tych wszystkich objektaeh, nie jest 
więc wymysłem nauczyciela, a bynaj 
mniej nie należy do przyjemnych i 
łatwych oboAviązków. Tymczasem na 
rażony on jest na bardzo częste, nie­
jednokrotnie głośne i iv niewłaściAvy 
sposób Avypowiudane uwagi ludzi do­
rosłych, rodziców tych samych, lub 
takich samych dzieci, nad których 
kształceniem pracuje z calem zapar­
ciem.
Uwaga: „włóczą się, zamiast uczyć", 
opatrzona odpowiednimi komentarza­
mi, powtarza się, niestety, nazbyt 

często.
Wypływa to wprawdzie nie ze złej 
woli czy świdomej złośliwości, lecz 
z nierozumienia tych zasadniczych 
problemów dydaktyczno-AvyeboAvaw- 
czycli.

Na szczęście konferencje nauczy- 
cielstiva z rodzicami zdołały już w 
znęcznym stopniu zmienić te stosunki 
rui, lepsze; tym nie mniej jednak jesi 
jeszcze dużo do zrobienia w tej mie­
rze. Przełamanie nieufności niektó­
rych rodziców, operujących pewnymi 
utartymi a ciasnymi kategoriami my • 
ślenia, jest sprawą pilną, choć trudną 
Pocieszyć się jednak możemy tym, że

Młodzież akademicka
dziękuje społeczeństwu zagłębiowskiemu za opiekę

Odbyło się. w Warszawie przy u- 
dziale kuratora koła, prof. Bolesława 
Tołłoczki, zwyczajne walne sprawo­
zdawczo - wyborcze zebranie Akade­
mickiego koła Zagłębiali przy politech 
nice warszawskiej, na którym zarząd 
koła złożył sprawozdanie zo swej 1A- 
miesięcznej działalności. Po sprawo 
zdaniach prezesa — W. Eysymontta, 
jak i przewodniczącego komisji re w i­
zyjnej — T. Zygmańskiego, udzielo­
no całemu zarządoivl absolutorium z 
podziękowaniem.

Noive władze koła wybrano w skła 
dzie następującym pp.: prezes; .Wie­
sław Eysymont, _ członkowie Boio 
sław Król, Tadeusz Dłużnie wsk i, Jan 
Bogdański, Zbigniew Egierskh Jerzy 
Witkowski, Władysław Kot Zastęp 
cy: Zdzisław Bartnicki, Mieczysław 
Fttdftlej, Aleksander Hrymewma i

Jan  Miodyńskb
Specjalną część zebrania pnświęco 

no omówieniu kwestii pomocy, jaką 
zawsze społeczeństwo zagłębimvskie 
okazywało Kołu Zagłębiam Na lakou 
czenie przyjęto przez aklamację Avnio 
sek, aa7 którym  walne zebranie AK Z. 
wyraża najserdeczniejsze słowa Avdziy 
czności i podziękowania sp. .leczeń 
stivu zagłęb, za tak żyAve zain 
teresoAvanie się losem akademików 
Zagłębia oraz niesienie im skutecznej 
pomocy moralnej i materialnej.

Walne zebranie składa najgorętsze 
podziękoAvanie ks. Trzeci alcewi, za 
którego pośrednictwem wpłynęło do 
koła 1500 zł., która to suma została 
proporcjonalnie podzmlona pomiędzy 
wszystkie warszawskie uczelnie na 
czesna dla niezamożnych Zagłębi akóiv

jeśli ci ostatni aie dadzą się przekn* 
nać, to jak powiedział jedan z przed* 
stawicicli władz szkolnych, z czasem 
przyzwyczają się do tego „włóczeni* 
się" nauczycieli’, z dziećmi po mieścin 
i w końcu nie będzie ich to „razić". 
Do wszystkiego bowiem możcii się 
przyzwyczaić...

Nauczyciel na razie jest przyzwy­
czajony do ciągłych utyskiwań na je­
go pracę, a nierzadko złorzeczeń. Czy, 
mamy się tym zrażać?

ANTON( GRAJ i'EL.

Programy liceów
OG OLNOKSZT a Łc  ĄCY t-Ii.

Mini* tors twe -WR, i  Ol*, w ydało pi® 
jgk t program ów  licea lnym . Ilość godzi* 
danego przedm iotu zależna będzie od ty 
p u  liceum. W  liceum  hum anistycznym  
up. przew iduje się w obu Klasach po 4 go 
dżiny h istorii, zaś w pozostałych lice­
ach: przyrodniczym  i m at. - fizycznym
tylko  po 2, na tom iast geografią przew i­
duje się  ty lko w liceum przyrodniczym  
po '2 godz. w obu klasach.

Jeżeli chodzi o fizyką, astrouuuiie i 
pekrew ne im  przedm ioty, to pro jeu t pizo 
w iduje cztery kom binacje tych przcdiuhł 
tów. N a fizykę łącznio z chem ia i astrom* 
ra ią  będzie przeznaczone i  godz. tylko #  
1 kł., liceum hum anistycznego, zaś n<* 
chemie, m ineralogię i geoiogię po 2 god4 
n a  fizykę z astronom ią w liceum przyro 
dnu zy m  po 8 g-odz., a  osobno P° 2 g c d i  
n a  chemię. Jeżeli chodzi o m atem atyką 
to program  przew iduje ją  tylko w ticeua  
m at. — fiz. w ilości 5 godz. tygodniowĄ 
zaś rysunk i i łacinę ty lko av lic. hum an! 
stycznym . Poza tym  w każd ym  typie lic* 
um  będą przeznaczone godziny na języki 
nuwożym e angielski, lub niem iecki, d® 
wyboru, PW. i W F . po dwie godz. w każ­
dej klasie wszystkich liceów i po 2 god% 
we wszystkich liceach poświęcone zag a j 
nieniom  z życia współczesnego.

Przy głośniku
S Z iU lcA  PIR A N D ELLA .

Sztukę pt. „C ytryny  sycylijskie**, k i i  
r ą  T e a tr  W yobraźni nadaje  dziś o godw 
19.C{t n ap isa ł p ierw otnie Luigi Pi,-andciId 
-,v form ie noweli.

O pow iadanie to zostało potem  przef 
au to ra  przerobione na  1 aktów kę w dia­
lekcie sy c y lijs k im  i wystawione w tea  
trze Nino M artegUe, po raz  pierwszy 
roku  1911. N astępnie  po przeróbce utwd 
l-u na  język lite rack i grano go w ielokm f 
nio z ogrom nym  powodzeniem w wieli* 
tea trach  w łoskich pod zm ienm uym  tytrt 
lem. Polskiego p rzekładu  sztuki dokona-* 
ła  F ranciszka  Szyfm anow na.

Obsadę słuchow iska stanow ią: Jó zef 
K ondrat, J a n in a  M incłm gercw o, L id is  
W ysocka, K a rin  F ische i W ładysław  K s 
czmarski. Reżyseria Edmunda IWjsvoiu- 
o kiego.
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Przyjazd głównego inspektora pracy
w związku z sytuacją w przemyśle zagłębiowskim

J a k  już pisaliśm y, związki gó rn i- 
i'ze wymówiły umowę zarobkową w 
górnictw ie Zagłębia Dąbrowskiego i 
k rakow skiego  Dotychczas nio ćą zna 
iif dokładnie żądania robotników, któ 
re w ysunięte zostaną w czasie p e r tra ­
k t acyj z przede awicieJam; przem ysłu 
górniczego.

W edług ir.1 inm cyj jak ie  uzyskali 
śmy z sek re ta ria tu  CZG., żądan ia  ro ­
botników, dotyczące podwyżki p?ae o 
raz inne postu laty  przedstaw ione 
zostaną wysunięte na bezpośredniej 

konferencji z przemysłowcami.
J a k  się dow iadujem y, do Zagłębia 

w najbliższych dniach przybyć m i 
główny inspek tor pracy  p. K h d t z 
W arszaw y.

Niewątpliwie przyjazd im p. Klot 
ta związany jest z sytuacją w Zagłę ­
biu Dąbrowskim po wymówieniu u- 
mów zarobkowych w górnictwie i prze 
myślę metalowym.

D okładny ferrnin p rzy jazdu  insp. 
K lo tta  do Zagłębia nie został jeszcze 
ustalony.

Strajk robotników
W KOPALNI PIRYTU.

J a k  już donosiliśm y, w kopalni p i ­
ry tu  w S łupi Nowej w kieleckim  w y ­
buchł s tra jk  450 robotników.

Gdy bowierr. robotnicy w s u n ę li  
żądania podw yżki plac i zaw arcia ń<* 
wej umowy zbmrowej dy rekcja  zapo­
w iedziała zam knięcie kopalni. Wobec 
tego robotnicy zastrajkow ali, d- m aga 
.!QC się cofnięcia, zapowiedzi uniem cho 
m ienia kopalni craz rozpoczęcia per

Sygnatura 1138(1/36.

Oowieszczenie
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodziviogo w So- 
.-.nowcu I-go rewiru Feliks Zemauek ima 
.iący kancelarię w Sosnowcu, ul. Sienkie­
wicza Nr. 8 na podstawie a r t  602 p. o. 
podaję, do publicznej wiudomości, ze dn. 
7 kwietnia .1937 r. o godz. 11 w ŚosnowCu 
ul. Prosta Nr. 1-a odbędzie sią l-s&a lic-y 
facja ruchomości, składających su; z kre 
dcn.su, pomocnika do kredensu, stołu roz 
suwanego, 6 krzeseł, 2-eh foteii, żyrando­
lu, słupa pod wazon, garnituru mebli ga­
binetowych, obrazu innych, oszacowa­
nych na łączna sunie zł- MO.

Sygnatura 1 Km. 1140/35. 
że dnia 5 kwietnia 1937 r. o godz. 10-ej 
w Sosnowcu, ul. Piłsudskiego Nr. 2 od- 
bodzie się l-sza licytacja ruchomości, 
składających się % maszyny do pisania, 
dwuch szaf ^biurowych. 6 fotelików, biur­
ka, szafy - biblioteki, tapczanu, żyrando­
lu, lampki na biurko, lampy wiszącej, 
stołu i kredensu — w sprawie na rzecz 
Leona Frommera, oszacowanych na ią- 
czną .sumo zł- 670.—

Ruchomości można oglądać w dniu li­
cytacji w miejscu i czasie wyżej ozna­
czonym. Licytacja rozpocznie się od 1/2 
oeny oszacowania.

Komornik ( - )  F. ZEMANEK. 
Dnia 9 marca 1937 r.

-  WYCIECZKA DO WARSZAWY.
Akademickie kolo Zagłębiali przy poli­
technice warszawskiej urządza w dniu 4 
bm. (niedziela) o godz. 12 38 wycieczką z 
Sosnowca do Warszawy. Zapisy vc dniu 
2 bm. w godz. 15-17 u j .  B. Któ1 a, So­
snowiec, Małachowskiego 6, jedynie za 
okazaniem legitymacji studenckiej. Dla 
U. J. P. wycieczka około 20 kwietnia'.

-  CZELADZ NA SZKOLNICT WO 
POLSKIE ZAGRANICĄ. W Czeladzi od 
była eią zbiórka na fundusz szkolnictwa 
polskiego zagranicą. Zbiórką zorganizo­
wało miejscowe koło PMS’. Z kwesty u- 
licznej zebrano 42 zł., ze sprzedaży nale­
pek 30 zł., a z listy ofiar wpłynęło 103 
złotych. Razem zebrano ISO zł.

t-raktacyj w spraw ie podwyżki płac.
D yrekcja me zm ieniła dotychczas 

swego stanow iska, to też robotnicy 
postanow ili strajkow ać w dmszytu 
ciągu.

H frajk ma fu ztT.ieg spokojny. Ko

Lotnicy zwrócili się do sek re ta ria tu  
UZG. o prowadzenie p e r t r a a t ta , j  z 
dyrekcją  w spraw ie ich żądań! W  
związku z tym  ostatn io  sekretarz  Biel 
mik bawił na  ’erenie objętym  s tra j ­
kiem.

Niezwykły gość w Brynicy
Jesiotr znalazł pom ieszczenie p i z y  seminarium
.Wczora j robi i.iey, zatruom eni

przy  regulacji Brynicy w Sosnowcu,
pobliżu m ostu szopieni- 
nn  znaną w naszveh wo-

zanważyli w 
ckiego dużą, 
dach rybę.

Z powodu płytkości wody loz tru  
du  udało się rybę wpędzić do w ąskie­
go kanału. Okazało się, że 
był to jesiotr, który, jak  zwykłe w io­
sną, popłynął w górę W isły, a dzięki 
temu, że kory to Krynicy jest już ezą 
śeiowo uregulowane, mógł dopłynąć 
aż pod sain Sosnowiec.

Je sio tra  w ,-dobyto i odstawiono d i

sadzawki przy internacie sem inarium  
nauczycielskiego, gdzie, jak  wiadomo 
dzięki energii i in ic ja tyw ie dy r Mas., 
ra
powstał zwierzyniec z bardzo ciekawy 

mi okazami.
Obecnie ok izy te powiększył je­

szcze jesio tr, długości około S rectr&w 
i kilkadziesiąt kiło wagi.

W iadomość o pojaw ieniu się je s io ­
tra  wywołała w mieście niebyiejaką 
sensację, a sadzaw kę oblegają tłumy 
ciekawych.

Wieża do skoków spadochronowych
dariś będzie oddana do użyrku

Niedawno p ra liśm y , że sfa tan ien . 
koła L. O. P. P . w Dąbrowie w stanie 
w ybudow ana wieża do skoków spado­
chronowych.

Obecnie dow iadujem y się. że wieża 
ta  o wysokości '>5 m tr. została już wy 
budow ana w Dąbrowie w p arku  na 
Zielonej w pobliżu basenu kąpielo­
wego.

Otwarcie iiowoułuudowuimj sko­
czni odbędzie siędziś w- parku o g. 4 
po poi. przy udziale miejscowych 
władz i przedstawicieli .świata sporto­
wego śląsk a  i Zagłębia Dąbrowskiego

Przecięcia sym bolicznej wstęgi nu

znak otw arcia ; oddania skoczni do 
użytku publicznego dokona prez. Trzę 
simiecli. Okolicznościowe przemowie 
nie wygłosi p. prof. K uźniak radny 
Bem oraz p. Burski pod którego kie 
rownictwem odbędą się również pierw 
sze próbne skei-ri z wieży.

Pierw szego próbnego .-kolu spa 
doch runowego 

dokona jeden x wybitnych sko«k<nv 
warszawskich, 

po czym z próbnych skoków 
chrouowyeh korzystać będą 
członkowie T.OPP. za opłatą 
W ejście do parku  bezpłatne.

?pado- 
mogłi 

'0  gr.

Wiadomości bieżące
Czwart.

KwieC,

Dziś: Teodory 
Jutro: f  Franciszka 
Wschód słońca: 5.12 
Zachód słońca (8.08

K IN A  W  SO SN O W C U :
Z A G Ł Ę B IE : D yplom atyczna żona. 
PA L a CE — O rdynat Micho row ski 
EDEN: Teodora robi karierę. 
K IA LTO  — Śm ierć czyha w drugi i 
M O M PS — Zew dzikich i Złamane 

serce.

Magistrat sosnowiecki
wpłacił 10.090 na F.8.H iF.O.M

W  dn iu  dzisie jszym  m a g is tra t m 
8  os u o wca p rz ek az a ł n a  F u n d u sz  Obro 
n y  N arodow ej — 8.000 zł. oraz nu 
F u n d u sz  O bronę M orsk ie j — 2.000 zl. 
— KONFERENCJA WYWIADOWCZA 

Z RODZICAMI. W  niedziele 4 bm. odbę­
dzie się w gimnazjum państw, im. B. P m  
sa w Sosnowcu o godz. 16 konferencja 
wywiadowcza z rodzicami za IT ekres bie 
wywadowcza z rodzicami za II okres bie 

— DANCING AKADEMICKI. Kolo 
absolwentów ginan. im. W. Łukasińskie­
go w Dąbrowie urządza dnia 3 bm. w sa­
lonach miejscowej resursy dancing wio- 
«e;my. Zaproszenia otrzymywać można u 
absolwentów gimnazjum. Początek o go­
dzi uie 21. Wstęp 2 z.T. 50 gr., akademicy 
2 zł.

ntemn ên,̂dzy *ałuJ*■**** °n° dâe
rozrywkę,«no Clę u « y ,(nformu)t I J«s* 

Twoim przyjacielem, co Cię odwiedza codziennie. Słota czy po­
goda „Expres Zagłębia*1 zjawia się w domu Twoim na „dzlert 
dobry”. ....... . r s s s y :  • —sa s = ^

„EXPRES ZAGŁĘBIA’1 w prenumeracie kosztuje miesięcznie 
i  odnoszeniem do domu tylko z ł, 2.—. A więc zaprenumeruj 
natychmiast i . :—  g i a a a a a s s ^ e g

Na

-  KON FE RE N ( J  A REŻYSERSKA
W DĄBROWIE. Jutro o godz. 18 w loka 
in szkoły powszechnej nr. 5 przy ul. M a­
rii Konopnickiej nr. 58 w Dąbrowie od 
będzie si<» konferencja reżyserska. Pre­
lekcją pt. „Moljer i jego czasy" vryglosi 
sekretarz związku teatrów, chórów i or­
kiestr ludowych prof. Kazimierz Olszew­
ski.

-  Z ŻYCIA KOŁA MŁODZIEŻY PRA 
COWMCZEJ. Zarząd kola młodzieży 
pracowniczej przy oddziale PZZPP. j H. 
w Sosnowcu podaje do wiadomości, że 
dziś, w  dniu 1 kwietnia hr, odbędzie się 
wieczór towarzyski. Program urozmaicę 
ny- Początek o godz. 19.,80.

Dnia 3 bm. o godz. 19 urządza trady­
cyjne „Jajko" dla członków związku, od- 
dziaiu, kola i ich rodzin. Karty uczest­
nictwa można otrzymać za opłątą: człon 
ko,wie pracujący 2 zl, niepracujący 1 »1. 
u skarbnika p. T. Kozery codziennie w 
lokalu kola od godz. 19 do 20 do dnia 
1 bm.

Z Z A W IE R C IA .

Krwawa bójka
W M ARCISZÓW  i L.

Pom iędzy rodzinam i Haiuerhków i 
Nowaków, zamieszkałymi w Marciszu 
wie, gm iny Poręba od dłuższego juc 
czasu istn iały  naprężone stosunki s ą ­
siedzkie, powodem których były sp ra ­
wy czysto p ryw atne. W  drugi dzień 
św iąt wielkano nyeli pomiędzy i nizi­
nami tym i w ynikła gw ałtow na k łó t­
nia, k tó ra  w bardzo krótkim  czasie za 
m ieniła się w krw aw ą bójkę, do której 
użyto różnych tępych narzędzi

Porażkę w bójce poniosła -łabsz.i 
rodzina Nowaków, gdyż 52-łeini;* F - 
m jlia Nowak wyszła z tej bójki ze z.h 
m aną kością a iewej ręki, za : A-lei ni 
Józef Nowak doznał ogóinyi-h obr.t- 
żeń ciała. Po waśnione i pobite r o j o ­
ny staną  w króiee przed sądem.

Zbradweze nadpalenie
STOIK)LY I SZOPY

\V tych dniach we wsi HaJowic, 
gm iny M ierzenie spłonęht stodoła i 
drewniana szopa, należące do Stefan., 
Stucznia, mieszkańca tejże wsi. 1 *onio 
sione wskutek pożaru straty oblicza 
poszkodowany na sumę 1006‘złotych

Ustalono, że pożar pow stał :ia slca 
tek zbrodniczego podpalenia, którego 
dokonał ja k i ' osobnik, zdradzając? 
chorobę umysłową. Osobnik ten pochn 
dzi z sąsiedniej wsi. Po dokonaniu 
zbrodni zbiegł on w nieznanym  kie 
runku.

 o n o  -

(z) ZATARG w  FABRYCE „ l i i U
RUM . Fraed paru dniami jiomitdzy wtą 
sf.cielcm fabryki „Ferrura" i>. Biriuifet, 
dem, a zatrudnionymi w lej fabryce rfi- 
b o tu i kam i wybuchł zatarg, kterego ( 
wodem «ą wymówienia i redukcje robot 
ników.

Zatarg ten obecnie ji^zere trwa. Spra 
wa oparła się o miejscowy inspektorat 
pracy. W sprawne iikwidarji zatargu od 
była się wczoraj w godzinach popołud­
niowych konferencja, której wyniki nio 
są na razie znane.

(z) WYJAZD PREZYDENTA DD 
KIELC. Wczoraj w bardzo ważnych i 

aktualnych sprawach, dotyczących samo 
rządu miejskiego wyjechał do urzędu w o 
,l: wódzkiego w Kielcach prezydent mia­
sta p. Czeslaw Kowalski.

(z) WALNE ZEBRANIE CODOFKK 
KÓYY REZERWY'. W niedzielę 4 tui. o 
godz 9.30 w  pierwszym terminie, a w 
drugim o godz. 10 rano odbędzie się w a) 
ne doroczne zebranie członków związk# 
podoficerów lezerwy, koło w Zawierciu. 
Obecność wszystkich Członków konieczna.

POMOO BEZROBOTNYM TO 
NIE JA UM U ZNA—TO TWO.I 
 O B O A V IA Z E K --------

SH^SBERtl

PPZY PftZEZIĘ8i£NIU, 
GRYPIE. KATARZE

Zerował na naiwności służących
Podrobiony list od rodziców

.W Sosnowcu u jęto  sp ry tnego oszu 
sta, trudniącego się nabieraniem  słu 
żących, pochodzących zwłaszcza odle 
głycli okolic.

Do służącej H eleny B erg ier (So­
snowiec, Feliksa  P e rlą  15) przyby ł pe 
wien młodzieniec, k tó ry  podając się 
za posłańca jej; rodziców wręczył jej 
list. Z treści listu  w ynikało, żo rodzi 
na  Bergierów ny znalazła się w bardzo 
ciężkiej sy tuacji m ateria lnej L is t za 
w ierał oczywi-'me prośbę o pieniądze, 
które służąca m iała  wręczyc zau fan e ­
m u oddawcy listu . B erg ic ró u n a  po­
wzięła podejrzenie co do au ten tyczne 
ńui listu , kazała  p rzy jść  posłańcow i za

kilka dni, a w międzyczasie porozu­
m iała się z rodziną. Oszustwo wyszło 
na  jaw  i spryciarz został ujęty.

Okazało sięt że jes t to 33-łetri m iś 
szkanicc Zaw iercia K azim ierz K łaj- 
m an (Szym ańskiego 12), karany  z t  
różne tego rodzaju  oszustwa, rui szk i 
dę służących, k tó re  oddawały mu nie­
jednokrotn ie całe swe oszczędności.

K la jm an  odpowiadał wczoraj przed 
Sądem  Okręgowym  w Sosnowcu i sk,i 
zany został na  dwa lata w ięzienia 
P onadto  poszukiwany jest on przez u 
rząd śledczy w Warszawie w związki) 
popełnionymi przez niego podobnymi 
przestępstwami.
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Z OLKUSZA.

Śm ierć  ofiary
WYPADKU NA KOLEI.

W  sz p ita lu  o lkusk im  zm art w czoraj 
1' o tr  Doócłi z W oli P o d leśn e j (m ieebow 
tk ie ) , o f ia ra  s traszn eg o  w y p ad k u  w po­
ić ! iu  st. 1 unel.

D on ice  idąc to rem  kolejow ym  dosta i 
Sie, pod pociąg’ osobow y, k tó reg o  ko la  
eb e ie ly  m u obydw ie nogi po  ko lana do 
tego s to p n ia , że odcięte nogi w raz z b u ­
tam i z cholew am i pozos’a ty  na szynacu .

9-letnia dz iew czynka
P O S T R Z E L O N A  P R Z E Z  W U JK A .
W  ub. w to rek  m ia ł m ie jsce  w ypadek 

p o strze len ia  9-lełnic.j G enow efy K w iat-

Z TURNIEJÓW  Z A P A Ś M t ZYCH 
AV W ARSZAW IE.

kow sk ic j w K leszczow ej bolo P ilic y , 
p rzez  je j  w u ju  J a n a  O m ylę. Omylą czy­
szcząc broń, p o s ia d a n ą  w d o d a tk u  n ie le ­
g a ln ie , spow odow ał w y strza ł. K a la  u g o ­
dziła  w  brzueh 9 -le tn ią  G enow efą, gdzie 
pozostała.

Strun dziew czynki dość. pow ażny . P r a ­
w dopodobnie n a  raz ie  n ic  będzie ona o- 
perow aną .

 - : q : -----------

(o) P A R C E L E  W B U K O W N IE . Z a­
rząd  m ie jsk i w O lkuszu  w osta teczn y m  
ro zrac h u n k u  za należność f irm ie  L en n  i 
cki, o d d a la  te j  o s ta tn ie j 9 parce l w osie 
d lu  finko w no pod O lkuszem , o gó lne j w ar 
tośei zł. 17.034

(o) K R W A W Y  DYNG U S. Do sz p ita ­
la  o lkusk iego  przyw ieziono  ’22-letniego 
W ład y sław a  S zotka, m ieszkańca W y g le ł
P W lll l i l l lfl— M 8 W B I I I f i fl I lIf l M i

Reprodukujemy podobizną groźne 
go ryala Cyganiewicza w odbywają 
cym się obce nie turnieju zapaśniczym  
w Warszawie, a mianowicie olbrzyma 
Leone Grabowskiego, o wysokości 2 
mtr. 12 ctm.

zew a, grn. B olesław  z o k ro p n ą  r a n ą  od 
u ch a  do k r ta n i ,  z a d a n ą  nożem  lu b  b rzy ­
tw ą p rzez  n ieznanego  osobn ika podczas 
d y n g u su  n a  d rodze w iejsk ie j.

(o) POŻA R. W nocy u a  środą w cza­
sie n ieobecności gospodyn i i dom ow ni- 
h oiv, w ybuch! p o ża r w dom u K a ta rz y n y  
W ąs w 2 o rad z ie  pod O lkuszem . O gień 
pow sta ł z n ie u s ta lo n e j n a ra z ić  p rzyczy ­
ny w ew nątrz  m ie sz k an ia  i s tra w ił  ca ły  
uom  o raz  zab u d o w an ia  gospodarcze.

W  czasie p o ża ru  gospodyn i w raz z do 
m o w n ik am i w na jlep sze  b aw iła  się  n a  
ch rzcinach  u sąsiadów .

(o) Ś W IĘ T A  B E Z  W IĘ K S Z Y C H  A  
W A N IU R . Z w y ją tk iem  k ilk u  w y p a d ­
ków p ija ń s tw a  i d ro b n y ch  a w a n tu r , ja k  
wyV'Lia szyb itd ., w iększych a w a n tu r  w 
czasie u b ieg ły ch  św ią t, w O lkuszu  n ic  za 
no iew ano.

Kobieta walczy o byt
Zacny, pan ie  M iko ła ju ! P is ie  do P a n a  

kob ie ta , k tó ra  ju ż  p rzek ro czy ła  la t e / te r  
dzieści. N ie chodzi m i o sp raw ę sercow ą 
tak ą , ja k a  by  m nie może n ie p o k o iła  
p rzed  la ty  dw udziestu . A le  dziś ju ż  mi 
n ie  ta k ie  sp raw y  w  g łow ic  i w sercu . 
W ięc nie kocham  si<; w żadnym  p rzy ­
sto jn y m  kawalerze*, Hic zam ierzam  d la  
niego  zd radzie  m ęża, n ie  szukan i rou ian  
tycznych  przygód, an i p y ta m  P a n a  o r a ­
dę, ja k  podbić se rce  ja k ieg o ś  b londynę , 
b ru n e ta  czy może łagodnego  sz a ty n a .

N iem n ie j je d n ak  sp ra w a  je s t sercow a 
bo chodzi o los dw u eh m oich synów , któ 
l y th  kocham  nad  życie- C hodzą oni o b a j 
do g im n azju m , a w łaśn ie  te ra z  może się 
ta k  stać , żc p rze rw ą  n au k ę , bp n ic będę 
m ia ła  p ien iędzy  n a  zap łacen ie  w pisow e-
<\ O .  i

D oniedaw na pow odziło sic; nam  m onnj 
g o rze j, ho p racow aliśm y  obo je  z mężem. 
Mąż m ój je s t  n a  posadzie p ry w a tn e j, a le  
p en s ja  je s t bardzo sk ro m n a  i ledw ie na 
życie w ysta rczy . O ty m  zaś, a,by kup ie  
b u ty  i u b ran ie , m owy n ie m a.

J a  też p raco w ałam  w biurze . M oja 
p en s ja  z dodaniem  pen sji m ężow skiej wy 
s ta rc z a ła  n a  opędzenie n a jn ie z b ę d n ie j­
szych w ydatków .

W szystko  u k ła d a ło  się n ie n a jg o rze j 
do dn ia , u  k tó ry m  do naszego  b iu ra  zo­
s ta ła  p rz y ję ta  m łoda i fe riy ezu a  osóbka, 
p a n n a  K azia . Od tego  czasu  m o ja  s y tu ­

a c ja  w b iu rze  b y ła  zachw iana. Szefow i 
m o ja  p ra c a  coraz m n ie j się  podobała, aż 
w końcu  zw olnił m nie z posady, m ów iąc, 
że n ie  m am  odpow iednich  k w alifikaey j. 
do p rac y  b iu ro w ej, a p a n n a  K az ia  m a 
ukończoną W yższa Szkoli; H and low ą i 
mów i trz e m a  językam i.

A le  j a  *a to, P a n ie  M ik o ła ju , n ian i 
rodzinę, n iani synów , k tó ry c h  trze b a  wy 
chow ać, k tó rzy  pow inn i się s ta ć  poży te­
cznym i o b y w ate lam i k ra ju .

W iec n iechże P an  powie, czy (o je s t 
sp raw ied liw e?  Czy tak  być pow inno?

Ire n a  W .
•  * •

O dpow iedź n a  p j t a n ia  P a n i n ie  je s t  
an i ła tw a  a n i p ro s tą . R ozum iem  P a n : 
s tra p ie n ie , ja k o  d o b re j m a tk i, w kw estii 
je d n a k  te j. k tó rą  P a n i po rusza , istnbH a 
jeśzcże zasadn icze m om enty  społeczne 
także  w ażne i tak że  m a jące  sw ój n ie m a­
ły  c iężar g a tunkow y .

B ia łe g o  sp raw ę P a n i oddaję  pod osad 
C zyteln ików . N iech ro zs trz y g n ą , czy r w  
czy w iście s ta ła  sie P a n i k rzy w d a  c*v 
może in n e  m om en ty  snoleczne w waszych 
tru d n y ch  czasach w iększa o d g ry w a ją  ro 

ie. n iż  za ti ciskanie P a n i i«.Lo żony i m a t 
ki. N iech n a  t«  o<*><nwi».dz;i <!-/,>-tel*»*'■” 
k tó rzy  też może u tra c ili  p racę  i 
m a ja  dzieci, k tó ry m  f > W ih «  **ać nauki* 
i zapew nić im lewsza in jT s d o w

M f TC O l, A ̂  BO Ś W  l A B P r/.Y Ń SK I.

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 

Czwartek 1 kwietnia.
6.00 P ro g ra m  d la  K atow ic . 6.30 P ieśń  

„K iedy  ra n n e  w sta ją  zorze“. 6.33 G im n a ­
sty k a . 6 50 M uzyka z p ły t. 7.15 D zienn ik  
p o ran n y . 8.00 A u d y c ja  lla  -zkół. l ł q0 A u­
d y c ja  d la  szkół. 11 57 S y g n a ł czasu  i h e j­
na ł z w ieży m a ria c k ie j w K rak o w ie . 12.03 
Łódzka o rk ie s tra  salonow a. 12.40 D zien­
n ik  po łudn iow y. 12 50 P ro g ra m y  lo k a ln e  
13.00 P rz e rw a , 15.00 W iadom ości gospo­
darcze. 15.15 P ro g ra m y  lokalne. 18.2# 
C hw ilka p y ta ń . 16.35 P ie śn i, ko ły sank i, se 
ren a d y . 17 00 P recz  z kob ie tam i. 17.50 
K sią ż k a  i w iedza. 18.00 P o g ad an k a  a k tu  
alna. 18.15 W iadom ości -portow e. 18.20 
P ro g ra m y  loka lne. 18.50 P o g a d a n k a  a k a i  
a ln a . 19.00 T e a tr  W yobraźn i. 19.30 Firn z 
k i p rzy  m ik ro fo n ie . 20 30 Szkic lite ra c k i, 
20.45 D zienn ik  w ieczorny . 20.35 P o g a d a n ­
ka, a k tu a ln a . 21.00 S y lw etk i kom pozyto 
rów  polsk ich . 21.50 K o n ce rt o rk . 22.45 
P ro g ra m y  lokalne.

K A T O W IC E .
C zw artek , 1 k w ie tn ia .

6.00 S y g n a ł czasu  i p ieśń  p o ran n a . 6 05 
(p ły ty) 7.25 W iadorno-ei bieżące 7.30 K a­
pela  ludow a F e lik sa  D zie rza iiow ,k iego  
12 50 "Awiedza.icie M uzeum  C ieszyńskie — 
po g ad an k a  13.00 K oncert życzeń. 13.15 
(p ły ty ) 13-58 W iadom ości giełdow e 15.15 
M uzyka (p ły ty ) 15.35 Życie k u ltu ra ln e  
Ś ląska. 15.40 M uzyka iep.ka i ta n ec zn a  
p ły ty  18.90 P o g a d a n k a  a k tu a ln a  18 30 P fy  
ty 1C 45 P ro g ra m  n a  ju ro  22.45 W iedeń  
m iasto  m uzyki (p ły ty )

°R O G  »  A vi U d oL N O P O ł.S K  I 
P ią te k  ?. kw ietn ia .

6 30, P ie śń  . K iedy  ra n n e  w s ta ją  £oir,e‘ 
6.33 G im n asty k a . 6.30 M uzyka z p ły t 7,15. 
lVio.nnife p o ra n n y  5.00. P rz e rw a . 1167 
S y g n a ł czazasu i h e jn a ł z K ra k o w a  12 03
P a trz  p ro g ra m y  lokalne 12.40 D ziennik  
i* IndniGwy. 12.50 Żyw ier ie p isk lą t _  po 
g a d a n k a  13 00 P rz e rw a  16 06 W iadom ości 
gosnodarcze. 1515 P a tr z  p ro g r  loka lne . 
16.15 R ozm ow a z chorym i 17 09 P ic k ” o 
k ra jo b ra z u  pom orsk iego  1715 S o n a ty  
sK izyneow e 18 00 M iesiąc p ro p a trd an d c  
1810 P o rad n ik  suorrow-y 18.59 P rz .u lc d  
ro ln iczej p ra sy  19 05 ż d o h y y a m  now ego 
p rz y ja c ie la  19.20 Z p leśn ią  po k ia iu  1945 
F v f i i i ' U i o i )  ^ i a t i ( v i*o  w  v  - ? 0  u O  "Ni t r i  n r  T n  n i *  

ku g ra ! 2G.45 D zienn ik  w leczem y  2055 
P o g a d a n k a  a k tu a ln a  21.60 D p ere ik a  w
o . „ i ,  f . l . t „ , l ,  Cl > A<' T > #»• >- 1 ^ , 1 - . . ! • . / »

Zakład zegarmistrzowski
W. NIEP0NIA
przeniesiony z u!. Czystej 

nr. 7 na ul. WARSZAWSKĄ nr. 1 
w Sosnowcu (vis a vis sklepu
z obuwiem „Sokół" w podwórzu 

na iewo). Telefon 63008.
Drugie wejście od hotelu „Victoria1*

pn 'in zo rz i i  n a

Antoni Marczyński

Artystka i gajowy
Pow ieść f irnowa

20)
Zam iast tego zabrzm iał glos Nelly, 

już  bez demonicznego tłum ika, już 
n a tu ra ln y , o ile. ona wogóle była zdol­
na do naturalności:

— To było zagrane, co I!
Maciek rozw arł powieki, w ybału­

szył niebieskie ■. czy. Szur/nudo mu 
jeszcze w głowie od tych straszliw ych 
przepow iedni, ale najsiln ie j utknęło 
m u w pamięci wspomnienie tak bar 
dzo bliskiego i-ąsiedzfwa ponętnych 
ust a rty s tk i. Od tej chwili nie p o tra ­
fił ju ż  odpędzie od siebie zuchwałej 
m yśli, iż nawet takie usteczka mogą 
być dostępne dla zw» kiego, jak  on, 
śm iertelnika i nic tu  nie pomogło, że 
w ypił duszkiem  całą szklankę kon ia­
ku; ten rozpaczliw y odruch ty lko  z a ­
szkodził, tylko zwiększył k rąg  z a ­
chcianek. P a trz ą c  teraz  n a  toczone 
ram iona Nelly, nie poprzestaw ał już 
na  uwielbieniu d la niespotkanego do­
tychczas piękna, ale s ta ra ł się wyob 
razić sobie, jak ą  radość da je  oplot 
takich ram ion.

— O! J a k  ten czas leci — zdziwiła 
się Nelly, spojrzaw szy na  ścienny ze­
gar. — P an  zapew ne śpiący? Nie, nie,

proszę nie przeczyć, to widać, że pan 
jest bardzo śpiący. W ięc dobranoc, 
kochany, m iły gospodarzu.

Ucałowawszy silnie naperfilm ow ane 
rączki, odprowadził M aciek swojego 
gościa aż do drzwi izby i bardzo 
osten tacyjn ie wskazał klucz w zamku

— P an i może się z tam tej strony 
zamknąć — w arknął ponuro.

Gdy wyszła, zdjął buty, żeby nie 
robić hałasu, ściągnął ku rtkę  i. koszu 
lę, bo było mu gorąco diabelnie, po 
czym zabrał się do u p rzą tan ia  stołu. 
Pom yw szy talerze, urządził sobie pry­
m ityw ne legowisko w rogu kuchni, 
położył się i nie wiedzieć dlaczego, 
zaczął serdecznie ściskać swojego 
wyżła, który zwinął się w k o lk i tuż 
obok.

W tem... zazgrzytał klucz w zamku, 
drzw i od izby odemknęły się cichu­
teńko i na progii stanęła N‘‘Uy Ricci 
w7 kw iecistym  kimono.

— Biedak! N a podłodze nocuje 
przeze mnie... Nie śpi pan jeszcze?

— Rozumie się, że nie!
— Bardzo przepraszam , a U zapom 

niałam  o najw ażniejszym ! — mówiła, 
idąc powoli w stronę Maćka, który

co prędzej podciągną! koc aż pod bro 
dę, by zakryć swój nagi tors. — Prze 
cież ja  panu jeszcze nie podziękowa­
łam za gościnę i za...

— Ależ łaskaw a pani, to zaszczy* 
dla mnie!

— Nie .rozumiem tylko, jak  się tu 
ta j właściwie dostałam , byłam  praw ie 
nieprzytom na. Czy mi się zdaje, że 
m nie pan niósł przez całą drogę? No, 
wie pan! — zdum iała się, gdy M a­
ciek skinął głową potw ierdzająco. — 
I  po tym  zawróci! pan jeszcze raz 
po walizkę i tieeesser!

— A poco? Walizkę, przyw iązałem  
sobie na plecach, m inią niosłem aa 
rękach, a to małe... acha. nesrsser, 
pani sam a trzym ała w dłoni.

— Niesłychane! A to s iła  v  z pana 
— Szczery podziw m alował się na 
tw arzy  „Jag ienk i" , k tó rą  „Zbyszko", 
dzisiaj tak haniebnie upuścił do wo­
dy w podobnych okolicznościach. O m  
w iedziała Maćkowi tę h istorię  bardzo 
szczegółowo, chociaż zam ierzała mu 
tylko podziękować za gościnę, popręg 
sić o szklankę wody i zaraz powrócić 
do sw ej dzisiejszej sypialni. To 
wymoczek, co? I  takiem u zdechlaka 
wi, pow ierzają role „Zbyszka" — 
iry tow ała  się. — Co tu  się zresztą 
dziwić, że nie uniesie szczupłej k o ­
biety, skoro on naw et całusa skraść 
nie umie! Roz, pam iętam  gniliśm y 
razem i jenm  wypadło pocałować 
mnie w usta  silą, wbrew m ojej woli. 
B roniłam  się, jak  było w scenariuszu, 
no i co pan  na to, ten  cym bał nie zdo 
łał m nie pocałować, dopóki mu sama 
w tym  nie pomogłam...

Maciek słuchał tych w ynurzeń z

zam kniętym i oczami.
— A czy wy .. czy państw o spy 

tał stłum ionym  głosem — g ra jąc  d )  
filmu całujecie się napraw dę?

— Oczywiście! Na scenie można 
pocałunek zam arkowae, ale przed 
objektywem  lo trudniejsza spraw a. 
Zresztą żadna z nas nie uchyla sit, od 
tego, jeżeli p a rtn e r  nie jest odraża­
jący i' nie ma spruehniałych zębów.., 
Ale ja  mu nie pozwolę się pocałować, 
dopóki m nie na kolanach me prze 
prosi!.. Ach, to praw dziw y pech, ż« 
w tak  cudnej scenie miłosnej muszą 
mieć za p a rtn e ra  jego, tego idiotę, 
P raw dzica. Sto razyw olałabym  B ro-' 
dzisza. albo Żabczyńskiego...

— Ja k a  to scena, proszę pani?
— O, prześliczna! Opiszę ią panu . 

albo nie, odczytam  je j tekst z'1 see . 
nariusza. Nie wolno zniekształcać 
arcydzieł!

W vbiegki do izby, a przez l e i  czas 
Maciek wciągnął co prędzej io.szulę, 
wpuścił ją  do spodni i nakryw szy 
swoje ,łóżc“ kocem, usiadł na stołku, 
pozostaw iając dla gościa ławę

— Ju ż  jestem z powrotem. -— Te 
raz dopiero zauważył Maciek, że Nel­
ly nie m a już na sobie tej w spaniałej, 
onieśm ielającej go sukni, ale kimono, 
które w m yśli nazwał szlafrołcom , a 
ten skrom niejszy stró j w niew ytłum a­
czony sposób zm niejszył w jog** wy* 
obraźni przepaść, oddzielającą sław ną 
a rty s tk ę  od niego, szarego człowiecz­
ka z tłum u. — Jestem  — powtórzyła 
Nelly — siadam  i czytam : „Zbyszko 
dociera do kupki siana, układa na 
niej Jag ienkę, rozpina je j  bluzkę itd."

d. c. n.



Antoni Hram

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sensacyjna

(Slizeszczenie początku pomieści).

Dwaj przyjaciele Burski i Haezenśki 
w Yuałeżii maszynę zapalającą „a (Mł»e- 
- lość. W chwili, g j j  Burski przewoził 
lą maszynę z Poznania Jo Gniezna, rusta 
i.i nui ona skradziona. Przy wynalazcy 
im/ostała tylko niewielka, ale t;ajwa*nte.j 
' /a i'*«ść aparatu. Od ter;,, momentu Bar 
skl popadł w jakieś niewytJomacz«r>e dla 
Haczewskiesfo zniechęcenie. Chcą- ueie 
szyć swego przyjaciela Ilucrewski postu 
nowi! saiu odbudować skradzioną „behą".

Tymczasem przeciwnicy czynili wszel 
kie starania aby zdobyć generator ,,bc- 
hy". Pewnej nocy do mieszkania Haczew 
„kiego zakradł sic jakiś tajemniczy osob 
nik, z którym umiał wynalazca stoczyć 
walkę, aby zmusić go do ucieczki. Gdy 
Ilaczews'ki wyszedł z domu zauważył na 
ziemi zakrwawione zwłoki przyjaciela, 
właściciela domu Grzyw ab*.

Tej samej nocy ftaezewski wyjechał 
z Gniezna.

32)
Beatu milczała. Wiedziała, że przed 

tym przebiegłym i chytrym człowie­
kiem nie zdoła ukryć istotnych zamie­
rzeń pod maską choćby najlepiej p ro­
wadzonej podwójnej gry. Rachmił, 
urodzony szpicel, odkrywał w lot je j 
zamiary i w porę potrafił pokrzyżo 
wać najśmielsze plany. Wolała więc 
milczeć, aby tym więcej nie pogrążać 
się w zgubno podejrzenia.

Tymczasem Guterman, vei Gryb- 
slci, rozwijał nowy, tym razom już 
ostateczny plan działania.

— O to pierwsze nie mam do cie­
bie żalu; możesz go kochać i być 
szczęśliwą, vpierw  jednak musisz 
rozpoczęte 'dzieło doprowadzić do koń 
ca. A nie jest to wcale trudne, gdy 
potrafiłaś usidlić tego romantycznego 
dziwaka. W pierwszym więc rzędzie, 
/w pozornej czy rzeczywistej ttvsce «.• 
jego los, zwiastujesz mu sensacyjną 
nowinę, że jest nieustannie tropiony 
i że ów genialny wynalazek, jakiego 
llokonał wspólnie z Haczewskim, 
wcześniej czy później musi wpaść w 
ręoe wywiadu. Nastraszysz go więc 
tym, że w tych warunkach i jego oso­
biste bezpieczeństwo jy-t mało praw ­
dopodobne. W ywiad bowiem nie cofa 
Się przed niczym, jeśli chodzi •> osią­
gniecie zamierzonego raz celu.

W  ten sposób wzbudzisz w nim 
obawy, wątpliwości i uzasadniony 
niepokój. Dopiero na tym tło możesz 
rozwinąć plan zasadniczy. Pewna p o ­
tęgi swego uroku,, wpłyniesz na Bur 
.sinego, aby dla swego osobistego do­
bra i waszego wspólnego szczęście, 
wyjechał wraz z tobą za granicę, na- 
przykład do Szwajcarii, gdzie będzie 
mógł w spokoju, zdała od podłych 
prześladowców, pracować date,; nad 
udoskonaleniem swojego wynalazku. 
W ykombinujesz przy tym jakąś b a ­
jeczkę o wujku, czy stry ju  nu li one 
rze, posiadającym wygodną, w spania­
łą willę nad uroczym Lematu m. Nie 
spodziewam się, aby ten naiwny ży- 

| ciowo, choć o nieprzeciętnym umyśle 
inżynicrek nie dał się skusić na tego 
rodzaju ponętną propozycję. A mnie 

; chodzi przede wszystkim o te, aby 
; prżękr&cżyl granicę kraju. Tam już

bez trudu zdołam dopiąć swojego 
celu.

— A jeśli się nie zgodzi.’ — zapy­
tała Beata. ,

—-- N ie.posądzam  go o Liri.k zdro­
wego rozsądku w takim '.stopniu — 
odparł Grybski wymijająco.

— A jeśli! .. — nastawnia w dai 
śzym ciągu.
I — To pozostanie mi tylko unie 
szkodliwie go raz na zawsze.. Rozu 
Tniesz?...

Krynicka zerwała się z miejsca.
— Nigdy! — krzyknęła i w cezach 

zapaliły jej się złowrogie bły ki.
— Uspokój się, Bec-iu — ją] per­

swadować, zadowolony jednak z efek­
tu swych słów. —- Taka możliwość 
zaistnieje tylko w ostateczności, jak 
to już podkreśliłem. W ątpię jednak, 
by Burski nie dostrzegał własnego 
interesu w tw ej propozycji.

—- Milcz! — Beata zacisnęła k u r­
czowo drobne piąstki, a je j ciemne, 
przepastne oc<r rzucały błyskawice 
nietajonej wściekłości i nienawiści.

— Milcz!., ty podły... nikczemny.. 
— charczała w przypływie aif poha­
mowanego oburzenia. — Jeśli choć 
jednym jeszcze słowem wspomnisz c 
czymś podoba Tin, zadenunej tję cię! 
Rozumiesz!!...

— A z tobą co będzie! -— uśmiecłi- 
nął się, zachowując nadspodziewanie 
zimną krew i opanowanie. Oburzenie 
kobiety raczej go bawiło, miast w pro­
wadzić w stan gniewu, czy rozdrażnię 
nia. Wiedział bowiem, że lada chwila 
może poskromić tę niebezpieczną dla 
innych tygrysicę. W dodatku było 
je j z tym do twarzy. Podobała mu się 
ta  drobna, rasowa twarzyczka, wyra 
żająea cały ogrom gniewu i oburze­
nia.

— Mnie wszystko jedno — odparła 
kobieta. — Mogę zginąć, zgnić w po 
nurym  więzieniu, byleby tylko ra to ­
wać jego lub pomścić krzywdo, jaką 
zamierzasz mu wyrządzić!

Oddychała ciężko, a je j drobne, 
dziewczęce piersi wznosiły się szybko 
pod obcisłą tkaniną sukienki.

— Jesteś dobrym, ale bezdennie

naiwnym dzieckiem — zauważył te ­
raz Raehmil z pobłażliwym uśmie­
chem. — W dodatku, znając mc dobre 
serce, pozwalasz sobie na tego rodzą 
ju  nieobliczalne wystąpienia. Zbyt 
wiele wyrozumiałości mam dla twych 
ek.straAvaganckit.il poczynań, aby wy- 
Ćiągać z nich k> nsekweneje, i.a jaku 
zasługują. Ale dość tego! — Rncłmnt 
Guterman zgasił poprzedni uśmiech 
i odezwał się już poważnie, cedząc p<, 
woli słowa, mepozbawiorie zjadTi- 
wośei:

— Jako bezpośredni zwie: zębnik, 
zleciłem agentce Beacie Krynickiej 
wykonanie podanego przed chwilą 
planu, bez względu na to, czy s-ę jc.j- 
to podoba, czy też nie. Te ' sprawy 
mnie nie obchodzą. Złecesie musi hyc 
wykonane, zrozumiano?! — Podniósł 
się i zasunąwszy ręce w kieszenie 
spodni, zbliżył się do kobiety, mierzą,-, 
ją  bystrym, przenikliwym spojrze­
niem, które nie znosi żadnych pro 
testów, czy kompromisów.

Beata widziała go znów t u mm, j a ­
kim  nie był już dawno i w śer.u  je.;, 
pod wpływem strasznych wspomnień 
zrodził się nagle paniczny lęk przed 
tym  człowiekiem. Zbyt cłobrue znała 
obowiązujące agentów* prawa i znała 
Rachmila, aby się nie domyślać, ż ; 
lada słowo protestu, czy mimo walnej 
niesubordynacji, może ją  zgubić w tej 
minucie. Przebiegła kobieta postanr 
nowiła więc natychmiast zlikwidować 
wynikłe nieporozumienie.

— Nie gniewaj się — zaszrzebio- 
t-aiji, pi/yobłekająe gniewną przed 

: chwilą twarz kuszącym uśmiechem.— 
To był tylko zwykły, nieszkodliwy 
kaprys rozpieszczonej kobiety. Byłeś 
dla mnie zawsze za dobrym, aby się 
teraz dziwić, aa pozwalam sobie na 
togo rodzaju dziecinne wybryki. Nie 
gniewaj się, Rachmił, zrobię wszy­
stko, gdyż wiem, że tak być musi, 
skoro ty  tego pragniesz... — ' Tał o 
wała go w policzek i uśmiechała się 
słodko, obiecująco.

d. c. n.

ZE SPORTU

Sport strzelecki prosi o głos
V, strzelectwie wytworzyła się oardzo 

Ir'-'dna sytuacja, Państwo otacza Lewiem 
"i,0rt strzelecki specjaiuą opieką, społe­
czeństwo nazwało go sportem obrony ria 
rodowej, a strzelectwo tymczasem pro. 
wadź; suchotniczy żywot z tra k u  środ­
ków, umożliwiających jego uprawnienie

Główną przeszkodą w rozwoju strze­
lectwa wszerz j,:st drożyzna broni i am u 
nieji, a w szczególności tej ostatniej.

Na strzelnicach publicznych cena serii 
10-strzałowej waha .su; od fifl — 100 gr. 
Opłata ta, ścisłe uzależniona od kosztu 
amunicji jest zbyt wysoką jeśli wziąć 
ped uwagę, że młodzież stanowiąca 
gros strzelających w przeważnej części 
nie zarobkuje i  że na normalnym ircuitt 
gu trzeba oddać kitka takich serii.

Wobec takiego stanu rzeczy tym 
większą uwagę w nadchodzącym sezonie 
v iosermym i letnim powinniśmy zwró­
cić na zaprawę i wyszkolenie w iyia gle 
bokim przeświadczeniu, że powodzenie 
w strzelaniu zależy nietylko od broni i 
amunicji, ale przede wszystkim od strze­
lającego.

Umiejętności dobrego strzelania n a ­
biera się przez inteligentną zaprawą, 
przy czym sama zaprawa nia wystarcza 
.konieczna jest i inteligencja, ponieważ 
pozwala ona na poznanie przyczyn wadli 
" ego strzelania, na ich zapamiętanie, 
oraz na stopniowo systematyczne ich 
zwalczanie.

Celność strzelania, sportu w ym agają­
cego niesłychanego skupienia i spokoj- 
nych nerwów, jest. wynikiem oałoksztal 
lu czynności, któremi kieruje mózg za 
pośrednictwem zmysłów mięśni i ner­
wów.

Wszelkie troski rodzinne lub' mate­
rialne, irytacja, zły humor, zwracają, 
'myśl Strzelca w inną stronę przeszkadza 
ją w skoncentrowaniu wysiłku, osłabiają 
jego wolę, muskały są źle kierowana, 
wzrok traci swą bystrość, strzelei? traci 
panowanie nad sobą, i

! , is tn ie ją  jeszcze inne przyczyny niepo 
koju gim ńea, zależne od jego psychi­
ki, jogo wymagań, jego ambicji, brak 
energii i odwagi, jeden zly strzał, stracił 
uzyskania złych wyników, nie prześcig­
niecie innych lub zwrócona uwaga pnbii 
cznośei i sąsiadów slrzelca.

Przewaga techniki nie jest w staum 
wyrównać tych braków, jakie wynikają 
z wadliwych własności samego zawodni­
ka.

Zwycięstwo zależy od silnej woli za"»o 
ilnika, wszytskie bow>em inne przyczy­
ny niepowodzeń łatwe są do ckreśienia 1 
usunięcia ich jeżeli zawodnik zastosuje 
następujących wskazań i rad:
Unikać przyczyn zdenerwowania przed 

zawodami. Higiena — trening — sporty. 
Podtrzymywać broń dłonią lewej reki, 
zamieszczoną zawsze w tym samym punk 
cic. Przed rozpoczęciem serii oddać kilka 
strzałów he/ naboi, to pozwoli na spraw 
drenie postawy i opanowanie nerwów. 
Patrząc na cel ja’knajmniej ■— nie męczyć 
wzroku. Lufa nie oczyszczona z tłuszczu 
jest nieobliczalną, zwykłe jednak silcie 
gómje - -  wycierajmy więc lufę. Czernić 
muszkę i szczerbinkę. Nie strzelać nabo­
jem, który przebywał zbyt długo w ko­
morze broni. Pamiętać o tym, że im gorę 
cci .tym wyżsj padają strzały — a im 
zimniej, tym bardziej obniża się rozrzut 
Nic szarpać ramieniem i nie zrywać spn 
stu. Przyciskać silnie vsrmvy policzek do 
kolby. Strzelać przez cały czas zawodów 
na tym samym stanowisku. Nie stać pr«y 
stanowisku, jeśli nic mamy strzelać i nie 
zajmować się nigdy wynikami strzelców 
?, zespołu lub przeciwników. Kiedy strze 
lamy .przyjmijmy takie warunki, jakie 
nam log wydzielił i starajmy się jakuaj- 
lepiej je wykorzystać. Jeśli zostaniemy 
pobiel, to niozmniejszy te niczym naszej 
wartości. Jeśli już mamy ustaloną opinie 
dobrego strzełca, nie drżyjmy przed JcJ 
utratą strzelajmy zawsze tak dobrze, jak 
tylko potrafimy, a utrzymamy normo

lub osiągniemy wyniki jeszcze lepsze od 
dotychczasowych. W dniu zawodów nale 
zy skoncentrować całą sile woli na każ­
dy kolejny strzał, nic interesując się w ca 
le wartością całej serii. Dodawać będzie 
sekretarz zawodów. Strzelajmy zawsze z 
nadzieją^ ze uda nam się zwyciężyć, nie 
ulegając nigdy wrażeniu choćby najbar­
dziej doskonałych wyników innych strzel 
ców lub słabych początkowych wyników
własnych.

Zwycięstwo w strzel ni cl w i o jest w naj 
Ściślejszej zależności od opanowania cie­
bie całkowicie od umiejętności zwalcza­
nia emocji i przezwyciężania tych przy­
czyn, które m ają zgubny wpływ na wo­
lę i niszczą ją.

Podw ajajm y więc okazję pomnażania 
w tym  kierunku naszych rzeczywistych 
wartości biorąc udział we wszystkich im 
P'czach strzelectwa sportowego rrganizo 
wanych przez Związek Strzelecki „10 
strzałów ku chwale Ojczyzny', zawody o 
Oznaką Strzelecką wszystkich klas, ozna 
ko łuczniczą, rozgrywki międzykiubowe 
i międzyorganizocyjne, nie zaniedbując i 
propagandy tego sportu w przekonaniu, 
że jest to jednocześnie propaganda obro­
ny narodowej.

Huk na strzelnicach w czas!e pokoju— 
to spokojne nerwy i w iara we własne si­
ły, podczas wojny — to zapewnienie nie­
naruszalności naszych granic.

Z. NOWAKA 
sędzia okręgowy Pol. Kolegium sędziów 

strzelecko - łnezrńcz.

„Brvnica“ czeladzka
PRAruJE BEZ DEFICYTU.

W ub niedzielą w lokalu własnym 
odbyło się walne zebranie członków KS. 
„Bryniey" w Czeladzi, w którym wzięło 
udział 100 członków.

Sprawozdanie z całorocznej dzialalnoó 
ci złożyli pp.: E. Lewandowski, St-. Głód, 
(W*. Nawrocki, Mosur i Szkoe.

KS. ,,Krynica" znajduje się w *zc-ząśli 
wym położeniu ponieważ nic posiada zad 
n j eh długów. Ustępującemu zarządowi 
udzielouo absolutorium, po czym dokona 
no wyboru nowych wladż.

W  skład zarządu wchodzą pp.-. R  I.o 
wandowski — prezes, R. Krawczyk, S. 
Irzycki, W. Skorupa, J. Szkoc, W. N.t* 
wroeki i Z. Horzelski.

Kierownikiem sekcji piłki nożnej obr*. 
no p. M. Lewandowskiego, kier. sekcji set 
niczncj p. M. Mosura.

Kom. rewizyjna pp.: J . Przybylski. T- 
Minor, F. Banasik.

Prelim inarz budżetowy na rok 193T 
uchwalono w .sumie 2;>liP> zł. Obradom 
przewodniczył p. ,T. Sadowski..

M!3*rz świata w boksie
ZAGINĄŁ W TAJEMNICZYCH 

OKOLICZNOŚCIACH.
Ostatnio rozeszła się w Nowym Jorku 

sensacyjna wiadomość o nagłym znikuię 
ciu m istrza świata w boksie Braddocka. 
który miał walczyć ze SehmeUiugicin

Braddock mieszkał w eleganckim ho 
loiu w Miami. Gdy rano służący przy­
niósł mu do pokoju śnadanie, okazałir 
są, że Braddock znikł. Praw doj odol.nnf 
ucieki przez okno, gdyż nikt nic widzirtf 
jak wychodził z hotelu.

Ucieczka ta jest olbrzymią sensacją 
w Ameryce, gdyż w czerwcu ma się od­
być mecz Braddock •— ScbmeMing w A- 
meryce. Braddook spodziewa się, że w 
meczu tym odda tytuł m istrza świata 
Niemcowi.

Pragnie też sprzedać ten tytuł jak  naj 
drożej i żąda za udział w tym. spotkaniu 
pół miliona dolarów.

Schmelling opuścił Ameryką i na po­
kładzie Queen M ary płynie do Europy.

J E S T E Ś M Y  
JEDNE] KRWI
ZŁÓZ GROSZ NA SZKOLNICTWO 
P O L S K I f i  ZA G R A N I C A
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Wizyta u lekarza
Pan W alenty Bo jus poszedł do leka­

rza .
— Paule doktorze — skarży się — r« 

twj pan!
— Co panu jest? — pyta lekarz..

i — Ba! — powiada pan Bo jus. — Gdy 
l>ya» wiedział fobym do pana doktora nie 
‘♦wychodził.

— No wIęc, co pana boli ,u lieha?
£ miewa się lekarz.

--- Wątróbka — powiada pan W alen­
ty — kiszki, śledziona, łeikic, pęcherz i 
werki. Poza tym, zdaje mi się, że mam 
wrzód w żołądku i robaki.

— Jeżeli pau przy tym wszystkim ży­
je, to jest pan zdrów jak byk — oświad­
cza lekarz.

— Panie doktorze! — żali ste B ojus.— 
Nie gub pan człowieka. Zapisz pan jakie 

lekarstwo. Jakże to możliwe, żebym był 
sdraw jak byk, kiedy spać- nie mogę?

— Nie sypia pan po nocach? — pyta  
lekarz.

— No, w nocy przecież każdy śpi.
— Idź pan stąd, panie! — denerwuje j 

kie doktór. — Zapisałbym panu lek ar - 1 
niwo na rozum, ale dotychczas medycyna 
wie zna takiego.

Pan W alenty nie daje jednak zs wy­
graną!.

— Możebyś mnie pan. doktorze, popu 
kał przynajmniej za moje pieniądze? Ka 
szel mam.

Lekarz ustąpił
— No, pokaż pan piersi.
— Kiedy nic mam.

— Jakto „nie mam“?
— Ano, po prostu nic mam. Haskie 

nam .
’■ — Nie zawracaj pan głowy'. Proszę
v'.. położyć. Tak. Oddychać. Nic oddy-

chaćir
— He, he, he! — śmieje sic pan Waleń

ty.
— Co się z panem dzieje?
— He, be! Łachotki mam, panie dok to 

rze.
— No, idź pan do domu, panie Bo jus 

Nic panu nie jest.
—  Zaraz, zaraz, panie dekorre. Jeszcze 

serce mam słabe.
— Skąd pan wie?
— Bo kiedy wchodzę na piąte piętro, 

to mi bardzo mocno bije Jest na (o jaka 
rada?

~  A owszem! Jedź pau windą.
— Po drugie mam z sercem do czy­

nienia, ceł się tyczy pici pięknej.
— M ianowicie?
— Powodzenie mam wielkie! Każda 

mi sie podoba,
— Musisz się pan ożenić.
— A z  kim, panie doktorze?
— Z kobietą.
Pan Bojus pożegnał się i wyszedł.

Po chwili dzwonek.
— Przepraszam pana doktora ,ale za 

pomniałem. Przygłuchy jestem.
----- Czyżby? Przez cały czas rozmowy 

ze mną słyszał pan znakomicie.
—- Ale, nie, panie doktorze, naprawdę 

jestem głuchy.
— Niech i tak będzie. Czy bardzo pan 

niedosłyszy?
•— Ho, ho, jeszcze jak. Nawet nie sly  

szę, jak kicham.
Bcktór wypisuje receptę.
— Niech pan bierze te proszki trzy r»  

zy dziennie.
— A esy będę lepiej słysza ł p sm e dok 

terze — p yta  Bojus.
— Nie, ale będzie pan głośniej kichał.

| KINO „ Z A S Ł Ę B I E M
Wielki fihn polski,'który nakręcony zo.sts} w dwuch wersjach i ukate się 

równocześnie iia ekranach zagranicznych

„Dyplomatyczna żona“
W roi. gl. śpiewaczka koloraturowa JADWIGA KONDA 
oraz M. ĆWIKLIŃSKA, H. GROSSÓWNA. L- ŻELICHOW­

SKA, L. HALAMA, J. LESZCZYŃSKI, A. ŻABCZYŃSKI, IGO 
SYM, M. ZNICZ, 7. RAKOWSKI i inni.

Nadprogram. Dodatek KOLOROWY p. t. M IKI STRAŻAKIEM . 
Początek seansu o g. 17.30.

KINO „PA Ł A C E "
W krótce! Z a p o w ia d a m y !  W krótce!  

D a ls z y  c ią g  filmu „T R Ę D O W A T A 4*

Ordynat Mlchorowski
KINO „M O M U S -

Od środy dnia 31 marca i dni następne
W IE L C E  UROZMAICONY PODW ÓJNY PROGRAM !

i-s.y ZEW DZIKICH
W rolach głównych.ISO ACH BEERY i DOROTHY Si l ORi .

+* ZŁAMANE SERCE
W rolach głównych: CHESTER MORRIS i RACHELLE HUDaON. 

W niedziel.; o S'odziniell.29 PORANEK.

K inc-teatr „EPE 4“

Irena Dunna
bohaterka „Bocznej ulicy “ po 

raz pierwszy w roli komediowej

T E O D O R A  
robi k a r ierę

Nadprogram: Dodatek kolorowy 
i Tygodniki P. A. 1 .

Początek I seansu o godnnie 17.30, 
w niedziele ó godz. 15.30.

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
chorób weneryc; nych i skór. „Pomoc1

została przeniesiona 
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 31.

Czynna: l l- l  i 5-8 pp. w święta l i  1 
--  Wizyta 5 złotych. —

PRZEZ U SU W A N IE  KRZYW D  
SPOŁECZNYCH — DO JEDNO  
— Ś C II  SIŁY NARODOW EJ —

Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu OąorowsKira
Spółko Akcyjna

prosi Szanownych odbiorców prądu, a 
ściśle poniższe zlecenia:
1. do aparatów, będących własnością 

lecz zaplombowanych przez Elaktr 
eieb, nie należących do jej person 
senci i monterzy, zaopatrzeni w sp 
woląy dostęp do powyższych apara 
os.zusci zgałszali się do odbioreow, 
elektrownię. Dla uniknięcia m isty  
p rzybyły  okazał specjalną iegitym

2, roboty  przy  wszelkich pop rav k acn  
w skazane przy  rew izji, bądź toż w 
g ą  być przez odbiorców p rąd u  od 
cyjuym , któro uzyskały  koncesje 0 
(Rozporządzenie P rezydenta  Rzeczy 
Przyw oływ anie pokątnych m onteró 
mego odbiorcy. A dresy firm , k tóre  
mocy o trzym anej koncesji od w’a 
inkasentów , w zględnie m onterów o

— BM!I„IJJU "»1 "H U 'tH L B I M W  . M I g J H W m M B B a i i I

by we własnym interesie wypełniali

ElektroSwni, lub własnością odbiorcy, 
ownię, nie należy dopuszczać osóo trze­
ci u. Jedynie personel elektrowni, mka- 
eejalne legitym acje z fotografią, mają 
tów. Zdarzało się często, ż.e przygodni 
jako rzekomi rewidenci, przysłani przez 
fikaćji  odbiorcy powinni żądać, aby 
ację, o której mowa powyżej, 

w urządzeniach elektrycznych, bądź 
ynikające z konieczności naprawy, mo- 
dawano wyłącznie tym  firm om  instą- 
d w ładzy przem ysłow ej I-e j in stanc ji 
pospolitej z dn ia  7 czerwca 1927 r.) — 
w jes t niedozwolone i szkodliwe d ia  sa- 

w ykonyw ują zawód in sta la to rsk i na 
dz, zaintejesow ani m ogą otrzym ać od 
lektrow ni.

Wyciąć! Przechować!

TELEFON ZAŁATWI
każde Twe życzenie

m
CENTRALA Sosnowiec ^ . “ K m w S R m “V” ' 3 . 1 8 6 6  
M A S Z Y N  Wsrs;a»ska 1 _____
KAROL JANKOWSKI i SYN, Fabryaa Sukin Sielsto, Oddział Sostow.es, 3 Maja 23. Rak zał. 1816
polecą na sezon wiosenno - letni wielki w ybór m ateriałów  mę­
skich i dam skich. Składy w każdym  w iększym  mieście w k ra ju , _  _
la  przedstaw icielstw  zagranicą: Buenos - Aires, Belgrad, Buda- 6 * 2 4 ' 7 7J.VJ * /. V. 1) I I .. I VI.II , TT t j i  -■ "

peśzt, K air, A m sterdam , H elsingfors. Oslo, B oyrut, Teł - Aviv, 
H am burg, S tam buł, K openhaga, R yga, Sztokholm, Saloniki, Te­

heran  W iedeń. Zagrzeb.

H U P i S Z ’ 

I SPRZEDASZ
n a jle p ie j p rz e z  z a m ie sz c ze n ie  o g lo sz e n u

w .EXPRESIE ZAGŁĘBIA".
Ogłoszenia przyjmuje administracja

6 - 14-97

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY 1 PKACK

PRY/..IKR męsko - damski z oiniahieją 
wodną trw ałą  dobre początki żclazknwei 
poszukuje posady. Zgłoszenia 'do\ adm i­
n istrac ji pod ..F ryzjer'4.

doMŁODA panienka poszukuje Płacy,
sklepu, pomocy domowej lub do dzieci.
Łaskawe, zg 'orzopia do .adm inistracji pod 
„Ucz. iw a”.
fśŁL/BF, domową z dobrym i świadectwa 
m i poleca Biuro Zleceń , ORZ" Sosno­
wiec, 3 M aja  1,
P O ilłZ E B N Y  pracownik fryzjerski'' za­
raz. Sosnowice P iłsudskiego 60. M usiał
SŁUŻĄCA tylko z gotowaniem i znajo­
mością gospodarstw a domowego, potrzeb
na od zaraz, św iadectw a w ym agane. —
W iadomość w ad m inis tracji. 
POTRZEBNA panna do 7-lętniej dziew­
czynki i pomocy domowej. Sosnowiec, 
K upfcrbarg ,^  M ałachowski ego' 2d.
PO  1 łi/.F,B.NY dc/o iea  żonaty. i,e/d>.iet- 
nv  • /a  m ieszkanie i. m ałe w ynagrodzenie 
V iadoim y '- w adm inistrac ji. 
K UCHARKA i pokojowa poszukiwane. 
W iadomość P iłsudskiego !. 11 piętro.

D R U K A R N I A '

EX P RE S ZAGŁĘBIA
S O S N O W IE C , UL. TEATRALNA 1-a. (

W YKONYW A:

§  WSZELKIE ROBOTY  
' W ZAKRES DRUKARSTW A  

WCHODZĄCE, JAK»

CZASOPISMA. 
BROSZURY  

A F I S Z E ,
ULOTKI,

KLEPSYDRY 
I T. P.

j  S Z Y B K O  I S O L I D N I E  * 
i  CENY K O N K U R E N C Y J N E

i - K x r uW

SIED EM  okiennie - żelaznych rozsuw a­
nych rozm iar 130X120 sprzedam . Wiado- 
mość adm inistracjii.

K UPNO  l SPRZEDAŻ

S k r z y p c e
dobre, bardzo dobre, okazyjnie tan io  
sprzeda K sięgarnia „Polonia'* Sosnowiec 
H ale „Rozwoju". Teł. 6-15-ul>
M LEKO chude w każdej ilości. Spótdziel 
n ia  Ziem iańska, Sosnowiec. S ienkm vi-
gza ł .  .
N A JL E PSZ Ą  herbatę, kawę i kakao ó-
raz a rty k u ły  kolon ialne kupisz n ajtą- 

Będzin, Ma lacho wniej w firm ie „T.iwor'
skiego 7.  ______ _
S K L E P  spożywczy zaprowadzony w Uh o 
r  zowie do sprzedania. Zgłoszenia do a«- 
m inifitraeji pod Nr, pisma.
N A JL E P S Z E ' nasi.ohą selekcyjne nawozy 
sztuczne T. .Goldberg j  Synowie, Sosno­
wiec. Modrzoiowśką io. , - .- .... ■

W A P N O
budowlane w bryłach, pierwszego g a tu n ­
ku, tłuste, o dużej wydajności. W apien­
niki „B rynica4', Czeladź. Telefon 62750._
LICYTACJA na dzięrażwęć łąk i pod Mi- 
lewicam i odbędzie się dn ia  2 kw ietnia 
1937 r. o godz, 10 rano  w Związku W ła 
ścieieli G runtów  T a bodowych w Czela­
dzi, R ynkow a 2. , .

K U P IE  a p a ra t nowy do trw ałe j ondula­
cji parow ej. Zadem onstrow ać proszę Mo­
rawiec, F ryzjer, Zawiercie,- P iłsudskiego

LOKALE
POKUJ
m anieni

./ oddzielnym wejściem z utrzy- 
do w ynajęcia. A leja 19 m. 8.

wDUŻY pokój, kuchnia, wygody w sute- 
ryn ie  wynajm ę. W iadomość: Mościckie­
go 3 in. 8.

ZGUBIONE DOKUMENTY
t t iW lM r - O K l n .n IUN1 zg u til bilet o-, 
kresowy Nr. 59080 na rok 1937, dowód o- 
sobisty N r. 65048 w ydany przez Dyrek­
cję .W arszawską. • ■ -_____ •_____ '
JA N  IG A  STEFAN zgubił kontraniarkę:
w y d a n ą  przez gw arectw o l i r .  R enard.

ROŻNE

CHIKOM ANTKA słynna  przyjezdna z 
zagranicy p rzy jm u je  codziennie 12 — 14 
[ Ig _  21 Sosnowiec, ul. P iłsudskiego 42 
m. 43, I I  podwórze, pa rte r.
MODELKA do ak tu  napisze 
iio‘< do ..Expresu Zagłębia".

pod „Stu-

pKZYBŁĄKAŁ się pies biały rasy „Bo* 
Jest do odebrania — Gołonog, Podlesie 
Nr. 30.

.Wydawca: Helena Monsiorska. — JEDa. n a cze ln y : «v twłcrk. — D ru k . ,}E * p re s  Zagłębia'* Sosnowiec. Teatralna 1-a. — Red. o d p .: Tadeusz Lipski.


